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W obrone naszych rękodzenków 


We wczorajszym numerze naszego pisma zamaie- 
ściliśmy list od cechu szewców krakowskich w 
Sprawie Wolfa Molknera, żyda, który jak dzś r e- 
czy stoją, na zasadzie samowoli czy też zadziwia 
jącej pomyłk' miejskiej władzy prz: mysłowej, wci- 
sng? się do cechu szewców krakowskich nie mając 
do tego wymaganych ustawą warunków. Sprawa 
ta przywodzi na myśl smutne r fleksje na temat 
położenia naszych polskich rękodzielaików. Że rze- 
miosła i rękodzieła pod d uzgocącem brzemieniem 
maszyny upada ą, że stan rzemieślniczy szczególnie 
w naszym kraju, zaniełbany, opuszczony, więcej 
niż gdzieindziej dąży kn zubożeniu, jest objawem 
piezaprzeczonym. Truduo się też łudzić nadzieją, 
aby rękodzielnictwo mogło stawić skuteczny opór 
maszynie Marks i sccjalna demokracja wydali już 
werdykt śmierci na drobny przemysł, na podstawie 
zręcznych zresztą obliczeń i hipotez. Drobny rze 
mieślnik zdaniem socjalistów prędzej czy później 
zginie, prędzej czy później zastąpi go robotn'k fa- 
b yczuy, proletarjusz, zostawić więc rze:zy sw ma 
biegowi! myśleć tylko o robotnikach iich doli, bo 
ci wszyscy drobni szewcy, krawcy, stolarze, to bę- 
dą „Lasi!!* Oczywiście sprawdza się itu pewnik, że 
teoretyczne dedukcje i wnioski wtedy tylk’ są pod- 
łożem postęju i prawdziwego rozwoju społeczne 
g», jeżeli z życia czerpią swą siłę, jeżeli w uzna 
nin zjawisk społecznych 3 ich przyczynowego 
związku szukają dróg i środków przystosowania 
swoich zas.d do rzeczywistości, celem przeobrażs- 
nia a nie wywrócenia społecznego ustroju. Tem 
my różnimy się od rozczochranych teoretyków so- 
cjalnej demokracji, że uzna ąc wielkie zjawiska e- 
konomiczne, sprowadzejące rewolucję w dziedzinie 
pracy wytwórczej, liuzymy się przedewsz) stkiena 
z faktami, które nas otaczają, ze zjawiskami stano 
wiącemi ognira w pizyczynowym rozwoju spcłe- 
cznego Życia, których to ogmiw ani wyrwać, ani 
prze:koczyć nie można. Są, bo być muszą, a gdy 
tak jest, to nie czekać 1a ich zniknięcie, nie rzu- 
cać je przemocą w ziewię na podkład przyszłej bu- 
dowy, skoro zjawiska te istaieją i żyją! 

Do naszego stanu rękcdzielniczego i rzemieślni- 
czego pizedewszystkiem się to odnosi. Stau ten 
odegrał w dziejach społe: znego rozwoju wielką ro- 
lę, niósł postępowe idee społerzao-polityczne, był 
szermierzem wolnościji prawa. Że podupadł, jest 
faktem. Nie będziemy się wcale sprzeczać z naszy 
mi wielkimi ekonomistami p. Daszyńskim, Eagli- 
schem i Misiołkiąm o datę, kiedy wszyscy ręko 
dzielnicy znikną z widewn' życia. Nas zajmuje in 
na sprawa. Jeżeli giną i biednją, toż obowiązek 
społeczeństwa nie dać im ginąć i biedować — 
wszak są ludźmi i obywatelami kraju, wszak każdy 
z nich przyniósł na świat prawo do luizkiego by- 
tn, prawo do pracy i chleba, prawo do stworzenia 
sobie rodziny, wychowania i wyżywienia swoich 
dzieci. Teorja, że wspomagan'e i podnoszenie dro- 
bnego przemysłu, stanu rękodzielników nie uratuje. 
bynajmniej nie jest racją, ażeby założyć ręa i dać 
polskiemu rzemieślnikowi ginąć w beznadziejnej, 
ciężkiej walce w tym celn, aby przyspieszyć zwy- 
cięstwo socjalnym demokratom (na razie przy wy- 
bcrach) przez jaknejszybsze zubożenie ludności! 
Każde jokolenie prócz obowiązku qracy dla przy- 
szłości, ma obowiązek pracy na dzisiaj, a ta praca 
musi cbejmować zjawiska dzisiejszego życia i sto- 
sować się Co ustroju społecznego, jakim on teraz 
jest. Cóż z tego, że p. Daszyński postawi w ujeż- 
dżalni wniosek zniesienia z widowni świata wiel- 
kich przedsiębiorców fubrycznych, gniotących ro- 
botniła, cóż z tego że Englisch ten wniosek pod- 
pisze a towarzysze krzykną „hańba* — jeżeli tym. 
czasem bi dny pclski rękodzielnik, skazany przez 
tych panów na zatratę, nie znajduje pomocy w Czi- 
siejszej swej niedoli, jeżeli srogi wierzyciel wyrzu 
ci go na biuk za czynsz niezapłaccny, gdy dzieci 
jego sine i żółte z niedostatku schną i więdną mu 
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w oczach ! Idea, że po trupie tych biedaków wstą- 
pi socjalna demckracja Z czerwonym sztandarem 
na tron wszechwładny nad Światem, nie zaspokoi 
potrzeb jego ludzkiej istoty bo on żyjąc i pracu 
jąc, ma pramo żądać prz dewszystkiem od współ- 
braci i społecznych reformatorów, pomocy do zdo- 
bycia egzystencji g dnej człowieka. I niech nam 
ci panowie nie mówią, że żadne działanie nie pi- 
może — bo przeciw nim mówią zuowu fakty, że 
współdziałanie, kooperacja, rozumue kierownictwo 
produkcji przemysłowej, zastosowana do dzisiej 
szych stosunków i potrzeb danych krajów i miej- 
srowości, m”że podn'eść, wzmódz na siłach prze- 
mysł rękodzielniczy tak bardzo jeszcze ludzkości 
potrzebny i żywotny tem samem. Życie społeczeństw 
i narodów nie posuwa s'ę w jednakowem tempie i 
wedle jednych i tych samych nraw 

Jedno est newnikiem, że idzie, ża się porusza 
czyli jak zwykliśmy mówić post+puje — że się 
różniczkuje. jak mówią so jologowie. Po za tem 
wszystko ulega przemianom i wahaniom nieobli 
czonym. nieprzewidzianym ; dróg jes* tysiące i mi 
liony. Tak samo, jak w wielkich okręgach fabry 
cznych, gdzie ro'ią fabrycznie buty i meble,! nie 
mógłby się ostać stolarz czy szewe wyrabiający 
sprzęty czy buty ręcznie z dwoma lub trzema po 
mocnikami. tak samo są olbrzymie na świecie prze: 
strzenie, gdzie z prwod1 trudności zbytu, dalekich 
rynków. braku komunikacji nie ma racji bytu fa 
bryka. wobec drubnego rzemieśinika i rękodzielni- 
ka. Możemy śmiało twierdzić, że w naszaj ojczy- 
źnie, rrzynajmniej w nie' tóry”h jej częściach istnia- 
ją podobne warunki i dlatego obowiązkiem jest 
społeczeństwa, skoro ten stan rękod'i:lniczy jest 
mu potrzebny, skoro może wytworem swojej pracy 
zaspokoić jego potrzeby, dobrze i w odpowieda ej 
cenie — stró na straży i współdziałać nad pod- 
niesieniem i utrzymaniem, tego stanu, tak długo, 
dopóki zadanin swemu odpowiada. 

Po”zucie niebezpieczeństwa i iustynkt samoza 
chowawczy wskazu'e rękodzielnikom drogę obrony 
kooperacją. Łączą się w stowarzyszenia i cechy w 
calu tańszej orodu eli, ułatwienia sob'e kredytn i 
zbytu. w celu chronienia nezciwej pracy przed n'e 
uczciwą konkurencją. Pomaga im w tem kraj i 
psństwo w drodze ustawodawstwa, pomag»ć mają 
obowiązek wł+dze ścisłem przestrzeganiem ustaw. 
To współdziałavie ma na celu nietylko obronę przed 
konkurencją fabrycznych lichych wyrobów, ale ta 
kże przed wszelką nienczciwą konkurencją ręko 
dzielniczą, obronę praw ludności pracującej, nale 
żącej do naszego narodu, mieszkającej tu u siebie, 
jak to mówią na własnych śmieciach, przeciw ży 
wiołom oberm. Przeciw naszemn stanowi rękodziel 
niczemn walczą u nas w kraju dwie potęgi —k n 
kurencja fabryczna swoją szybkością i niskością 
ceny (bo tawar zwykle lichy) i konkurencja zawo 
dowa obcego żywiołu, żydów, wsparta na szerokim 
planie onanowania naszych rękodzieł przez Hirscho 
wskie szkoły rzemieślnicze, Naszem zdaniem Hir- 
schowskie wyznaniowe rzemieślnicze szkoły, dają 
nam pe'ne prawo do anologicznych narodowych 
organizacyj rek dzielnie ych, które atoli uniemożli- 
wia u nas liberalne austrjackie ustawodawstwo, 
zmuszające cechy do przyjmowania żydów w po 
czet swoich członków. 

Dziwnie naprawdę wyzlądają nasze instytucje 
cechowe, których zadaniem krzewić uczucie łą- 
czności i braterstwa, być ogniskiem narodowego 
życia i współczucia. te cechy idąre z chorągwiami 
na narodowe uroczystoś i. na religijne Święta w 
imieniu wszystkicn swoich członków. a więc i ży- 
dów !! Trudno jednak, na razie inaczej być nis 
może Ale, jeżeli inż tak jest, to jakiem prawem 
władze przekraczają zakres swego dzisłania i pa- 
kując do tych cechów nawet takich żydów którzy 
nie mają do tego warunków w myśl 1 beralnej 
austrjackiej ustawy przemysłowei? 'Takiena więc 
jest współdziałanie nas ych władz krajowych przy 
ochronie rodzimego przemysłu? Czy to chęć za- 
stąpienia naszych rękodzielników żydami, czy urze 
czywistnienie postulatów socjalnej demokraci, żą 
dnej jak największego rozmnożenia partactwa dla 
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ubicia stanu rzemieślniczego i pomnożenia proletą- 
ratu! Ależ przebóg, bądźmy ludźmi, obywate- 
Jami. miejmy poczucie obowiązków narodowych !! 
$ 14 ustawy przemysłowej brzmi: „Do rozpoczę- 
cia rzemiosła potrzeba obok przestrzegania przepi- 
sów $$ 11, 12 i 13 ust. przem. (zdolność cywil- 
na, uwiadomienie władzy o zamierzonem prowadze- 
niu przemysłu, uzyskanie karty przemysłowej) je- 
szcze dowodu uzdolnienia, jaki stanowi śŚwiade- 
ctwo nauki i Świadectwo pracy, stwierdzające, że 
ubiegający sę pracował przez kilka lat jako cze- 
ladnik w tem samem rzemiośle, lub w podobnej 
fabryce“. 

, Posłuchajmy jakie były metywy lzby posel- 
skiej przy uchwaleniu tego paragrafu: „Co się ty- 
czy wsranku wykazania uzdolnienia do samoistne- 
go trudnienia stę przemysłem, to ten wprowadziła 
ustawa z r. 1859 tylko względem przemysłu za 
z-zwoleniem ; nie mniej jednak koniecznym wydał 
się ten warunek i dla rzemiosł. Warunek ten 
należycie po ęty, nie tyle utrudnia przystęp do prze- 
my:łu i ścirśnia możność zarobkowania, ile sta- 
nowi konieczną ochronę rzetelnej pra- 
cy i istniejących przedsiętiorstw pi:z-ciw nieuczii- 
wości konkurencji i fuszerstwu, ochronę przeciw 
nieudolności, niedostatecznym siłom i n edostatecz- 
nym zasobom, niemniej pszeciw lekkowyślnoś i w 
rozpoczynauiu przedsiębiorstw, jako 1e} ochronę 
spożywców kupujących rrzed złym towarem. Wa- 
ruuek wykazaria uzdo'nienia chroni zatem zarów- 
no wytwarzanie, jak i spożyc e (produkcją, jak i 
konsumcję)*. 

Krakowska władza przena: słowa zatem wydaje 
kartę przemysłową Wolfowi Molknerowi i nakazu- 
jac przyjęcie go do cechn.szawców, stanęła w s $ze: 
czności z ustawą, z decyzją Naumiestnictwa i z 
zasadą ustawodawstwa przemysłowego. 

Niechaj ten jeskrawy fakt będzie przestrogą 
dla naszych władz przemysłowych, miech obudzi 
czujność społeczeństwa i doda bodźca rzewieślni 
kom naszym do współdzisłania dla samoobrony, a 
wszystkim ćobrze myślącym chbywatelom do czyn- 
nej pomccy naszym współbraciom, do popierania 
naszych rękodzieł po miastach i miasteczkach, a- 
byśmy nie dożyli tego, że nasi polscy chrześcijań- 
scy rzemieślnicy staną się zupełnymi proletarjusza- 
mi a ich miejsce zajmą żydzi, jako zwiastuny try- 
umfu bezdomnej s>cjaluej-dsmokracji... 
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Przygrywła stuk w Budapeszeie, 


Budapeszt d. 15 listopada. 
(ist oryginalny Głosu Narodu). 


Kto nie był kilka lat w Bndapeszcie, niepo- 
zna go. tak się zmienił na awantaż. Rośnie, jak 
na drożdżach, pięknieje, zdaje się wielkiem min- fe 
stem w pełnem słowa znaczeniu. Ruch budowlany (Ę 
nadzwyczsjny. Na miejscach starych ruder, strzel» 
ją jak grzyby po deszczu z gruzów nowożytne wy- 
kwintne pałace a w równym stosunku wzmaga Się 
roch w mieście. Rząd węgierski nie stoi z założo- 
nemi rękami, lecz popiera wszystko i nie żałuje 
pieniędzy na inwestycje. Jeśliby tak jak dotychczas 
szło jeszcze przez jedno dziesięciolecie, to Bndapeszt 
dopędzi Wiedeń. Już teraz go przewyższa w nie- 
których kierunkach, mianowicie co do śrcdków ko- 
munikacyjnych i wogóle porządków w mieście. 
Wiedeń ma wprawdzie „kolej mi:jslą', za sto kil- 
ka miljorów, na które się złożyło całe państwo, 
ale cała ta kol-j jako obwodowa, nie ma i części 
tego znaczenia dla ruchu, co tutejsze tramwaje 
elektryczne obiegające miasto w rozmaitych kie- 
runkach. Lokale publiczne wspaniałe, szczególnie 
kawiarnie, jakich żadne inne miasto nie posiada. 
Ale straszna drożyzna w Budapeszcie; Wiedeń w 
porównaniu wydaje się taniem miastem. Strasznie 
rozsiadłem i mcżnem jest tn żydowstwo. Cały han- 
del i przemysł w ich rękach a tak samo prasa i 
instytucje finansowe. Ale przynajmniej żydzi wę- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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gierscy przyswoili sobie język rządzącego narodu 
(madjarski) i nie są tu tak rażąco obcym Żywio- 
łem jak u nas. 

Byłem wczoraj na posiedzeniu węgierskiego 
parlamentu, naturalnie jak na tureckiem kazaniu. 
Ale jak mnie na pocieszenie mój sąsiad na galerji 
zapewniał, nie straciłem nic na tem, gdyż „nie 
ma co sluchać“. 

— Nasz parlament — prawił on — zaraził się 
od was obstrnkcją, którą prowadzi już kilka tygo- 
dni. Co z tego wyniknie, nikt przewidzieć nie 
może. 

— Absolutyzm na podstawie $. 14-tego — wtrą- 
ciłera — albo upadek Banff yego. 

— Prędzej pierwsze — odparł — aniżeli dru 
gie, chociaż opozycja dobywa sił ostatka, by ga- 
binet Banffyego obalić. 

— Dlaczego czyni ona to z taką zaciekłością? 

— Dlaczego? — bo Banffy najniebezpieczniej- 
szy dla niej. Jest to człowsek uposażony przede- 
wszystkie bardzo dobrym zdrowym rozumem, chy- 
try, sprytny i wytrwały. Jakżeż sprytnie prowadzi 
on np. rokowania ugodowe. Wasi ministrowie mu 
niedorośli. On ich dziesięć razy owinie o palec. 

O mało nie nsnąłem przy pustych ławkach i 
mowie obstrukcyjnej w parlamencie. Jakież t) ży 
cie u nas w parlamencie w porównaniu do apatji 
tntejszej Izby poselskiej. Szczęściem, że nie ma tu 
Schoenerera, Wolfa lub Ira bo niezawodaie byłby 
zrobiony wniosek obliczenia obecnych posłów w 
Izbie i niezawodnie byłoby przyszło do zamknięą 
© posiedzenia, gdyż w Izbie niema więcej jak 
czterdziestu posłów i dwóch ministrów — a ja 
b;łbym pozbawiony przyjeraności... drzemania. 

Doprawdy węgierska obstrukcja jest baranko- 
watą w porównaniu do nasze), obraca się ona jesz- 
cze zawsze w ramach przyzwoitości, przynajmniej 
na pozór. 

Natomiast pojedynki parlamentarne stoją wciąż 
na porządku dziennym. Wczoraj był pojedynek po- 
między posłera Endreiem a baronem Nopcesą, dzi- 
siejsze posiedzenie przyniosło znown pojedynek pc- 
między posłami Iwanką a Stefanem hr. Tiszą. Nic 
nia pomoże, Węgrzy byli i są rycerskim narodem. 

Pożałowania godnym jest baron Banffy. Znaj- 
dnje on się bowiem może w większych opałach, 
aniżeli br. Thun. Chcano go za utrapienia przy- 
najmniej moralnie pocieszyć i pokrzepić. Oto przy- 
jaciele jego przygotowali dla niego honorowe oby- 
watelstwo miasta Budapesztu nie pytając, co opo 
zycja na to? Mówiąc wedłng przysłowia niemie- 
ckiego, robiono rachnnek bez gospodarza. Opozycja- 
gospodarz zgłoa ła się atoli, przenosze obstrukcję 
do rady naeiskiej, by wykonaniu tego zamiaru 
przeszkodzić. Nie udało się jednak gospodarzowi. 

Misłena sposobność podczas mej tu bytności 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 


10) nanisana przez 


Rudyarda Kiplinz'a. 
(Ciąg dalszy). 


Gałąź paliła się gwałtownie, a Maugli bił nią 
na prawo i lewo, wilki zaś wyjąc przeraźliwie u- 
mykały przed płomieniami, które parzyły im skó- 
rę. Wresźżcia z całej gromady został tylko stary 
Akela, Bagheera i kilkapaście wilków, które trzy- 
mały stronę Maugliego. Teraz dopiero poczuł Mau- 
gli, jak gdyby ból jakiś głęboko, aż gdzieś w sa- 
mem wnętrzu swojej istoty. uczucie, jakiego nigdy 
nie doznał do tej pory; odetchnął pełną piersią i 
załkał głośno, a łzy strumieniem spłynęły mu po 
twarzy. 

— Co to jest? Co to jest? — zawołał — nie 
mam ochoty opnszczać puszczy... i sam nie wiem, 
co sią ze mną dzieje. — Może ja umrę, Ba- 
gheero ? ł 

— Nie, mały braciszku. To tylko łzy ludzkie 
— rzekła Bagheera. — Teraz widzę, że już jesteś 
człowiekiem, a nie małym człowieczkiem. Tak, 
puszcza już całkiem zamyka się przed tobą, moje 
biedactwo... Pozwól im płynąć, Maugli. To łzy 
tylko, zwyczajne łzy. 

A Maugli usiadł i płakał tak bardzo, jak gdy- 
by mu serce pęknąć miało; on nigdy przedtem 
nie płakał w życiu całem. 

— Teraz — rzekł — trzeba mi już iść do 
ludzi. Ale muszę pożegnać matkę. 

I udał się do jaskini, gdzie wilczyca mieszkała 
z Ojcem-Wilkiem. Ukrył twarz w jej kosmate fu- 
terko i płakał tak głośno, że aż wszystkie cztery 
wilczęta zawtórowały mu żałośnem wyciem. 

— Wy nie zapomnicia o mnie? 
Maugli. 
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zetknąć się z kołami opozycji węgierskiej. Otóż w | doświadczeniami naznaczonych rządów. Mogła wielu z 
tych kołach panuje silne przekonanie, że Banffy | pośród malnezkich i zwatpiałych skarżyć się i roz- 
ugody przeprowadzić nis zdoła. Przeszkodzić ma | paczać, zawsze górowała po nad wszystkiem heroi- 


mn wtem taktyka opozycji. Ta lubo składająca się 
z trzech różnorołnych stronnictw (stronnictwa nie- 
podległości, stronnictwa narodowego i katolickiego 
stronnictwa ludowego) jest pod wodzą posła Gej- 
zy Poloayiego silnie zespolona i zdecydowana po- 
sunąć rzeczy do ostateczności. Podobno rządu wię- 
cej znienawidzonego przez opozycję jak obecny, 
nia było jeszcze. 

Dziś skońszono nareszcie w parlamencie roz- 
prawę forma'ną nad porządriem dziennym misno- 
wicie, czy prowizorjam budżetowe ma się teraz 
wziąć pod rozprawę. Gdy przyjdzie do meryto- 
rycznego traktowania rzeczy, dopiero wtedy wy- 
buchnie obstrukcja. To co było dotychczas i cią- 
gnęło się przez kilka tygodni, zowie opozycja tyl- 
ko — przygrywką. G. Sm. 
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Jubileuszowy list pasterski, 


I. X więc najmilsi w Panu, któż może bez po- 
dziwau spogladać na postać Cesarza-Jubilata, którego 
piećdziesiecioletnie rządy przesuwają się przed oczy- 
ma naszemi peiie wspomnień na to wszystko, co on 
zdziałał i czego dokazał, czego doświadczył i ile wy- 
cierpiał. —- Podniosły obraz niezachwianej wierności 
w spełnianin powinności swych, bezgranicznego odda- 
nia się na usługi państwa i poddanych, prawdziwie 
bohaterskiej wytrzymałości we wszystkich zmiennych 
kolejach losu. Niezawsze świeciło słońce w tem pięć- 
dziesięcioleciu Życia na stanowisku regenta i niejeden 
raz ciężka i nieubłagana ręka losu spoczęła, raniąe 
boleśnie, na tem życia. Ach, najmilsi w Panu, jeszcze 
krwawi przecież najświeższa, a zarazem najdotkliw- 
sza z ran. jaką Najdostojniejszemu i nam wszystkim 
zadał cios z dnia 10 września, zmieszajny więc z 
lzami Jego i tzy nasze w smutku pełnej żałobie po 


tak wcześnie nam zgasłej Cesarzowej. Jakkolwiek 
tak «lęboko ucierpiało wśród tego jego serce. choć 


on wraz z ludem swym na 
Boskich wyroków i choć 
wobec ostatnich ciosów wśród tej wielkiej boleści na 
chwilę puścił wodze Żalowi swenm, skarżąc się, że 
Pan w tem Życiu Żadnego najcięższewo nie szczędził 
um dopustu, wohee wszystkich tych ciosów nie stra- 
cit nigdy ufności w Bogu. ani wiary w przyszłość 
Austriji. a to nawet i w ostatnich dniach żałoby wo- 
bec pełnej grozy śmierci najukochańszej swej towa- 
rzyszki Życia. Patrzymy na to dziś i tak sumo było 
w eigau calych lat pięćdziesieciu w czasie jego tylu 


tak boleśnie skarżył się 
niezbadane doświadczenia 


— Nigdy, jak długo tylko potrafimy ścigać za 
węchem zwierzynę! — odparły małe wilczki. — 
Przyjdź na skraj doliny. skoro już będziesz czło- 
wiekiem, a porczmawiamy ze sobą; przyjdziemy 
bawić się z tobą w nocy ną polach uprawnych. 

— A wróć niezadługo! — rzekł Ojciec Wilk. 
— O poczciwa, mała Żabo, wracajże wkrótce, bo 
już starzy jesteśmy, matka twoja i ja. 

— Wracaj niedługo — powtórzyła Matka- Wil- 
czyca — ty mały mój golasku, bo wiedz dziecko 
człowiecze, że ja więcej kochałam cię, niźli które- 
kolwiek moje dziecię. 

—. Powrócę na pewno — rzekł Maugli — ale 
na to, by skórę Szer-Khana rozciągnąć na skale 
Rady. Nie zapominajcie o mnie! Powiedzcie dru- 
gim tam w puszczy, aby nigdy nie zapominali o 
mnie. 

Zorza poranna różowiła pierwsze szczyty gór- 
skie kiedy Maugli zstępował w dolinę. sam jeden, 
w drodze do tych tejemniczych istot, które nazwa 
no ludźmi. 


IU. 


Dostawszy się do pól, gdzia mieszkali wieśnia- 
cy, Mangli nie chciał się zatrzymywać; za blisko 
stąd było do puszczy: wiedział on, że przynajmniej 
jednego niebezpiecznego wroga zostawił na zgro- 
madzeniu Bady. Puścił się więc w dalszą drogę po 
wyłożonej kamieniami Ścieżynie, przerzynającej do- 
linę ; przebiegł ją bardzo szybko, bez wytchnienia 
na przestrzeni dwudziestu wiorst prawie i dotarł 
wreszcie do okolicy nieznanej mu zupełnie. 


Wąwóz górski otwierał się na daleką równinę, 
zasianą złonaami skalaymi i poprzerzynaną jarami. 
Na jednym jej skraju rozciągała się wioska niedu- 
ża po przeciwległej zaś stronie gęsta puszcza opa- 
dała stromo ku zagrodom, urywając sę tataj rap- 
townie, jakby odcięta ostrzena olbrzymiej łopaty. 
Wszędzie w dolinie ryczały woły i młode byczki, 
a chłopcy, pasący trzody, skoro tylko spostrzegli 
Maugliego, krzyczeli głośno i uciekali przerażeni, 
psy zaś, żółte parjasy, włóczące się zawsze groma- 


jóowy: wszysev jednak 


czna postać cesarza naszego, którego słowo ożywiało 
uanowo omdlałe siły, którego przezorny rozum znaj- 
itował drogi do budowania na nowo na starych gru- 
zach, którego promieniejący przykład wreszcie Zapa- 
lał wszystkich do pełnego nadziei dzialania, Jest to 
szczególna łaska, jaką Bug pobłogosławił naszego ce- 
sarza: Nigdy nie popadać w zwatpienie, a wiecznie 
utać. Oto jest jego najbardziej bohaterska enota: Ni- 
edy nie ustawać w pracy, ale bezustannie pracować 
nad umocnieniem monarchii i dla dobra narodów. Nie 
ma słów, któreby dość gorąco dziękowały Bogu, wiel- 
biac go za tę łaskę, że naszej drogiej wspólnej ojczyźnie 
w czasach wielkich, fatalnych przewrotów właśnie 
Franciszka Józefa dał na cesarza. Jak poważnie u- 
pomina przykład tego sposobu myślenia, ludy „Ansteji 
właśnie w tych dniach, kiedy wzdychamy pod cięża- 
tem tak wielkiego zła i takiego zamętu, przygłuszaja- 
cego radość jubileuszową dostojnego Monarchy i na- 


szą własną, a jego szlachetne serce napełniającego 
troską! Czyż nie uniknęlibyśny owego zamętu i 


wszystkiego zła, gdyby przykład jego i sposób my- 
słenia były znalazły wszędzie naśladowców 7 
wiedliwość jest celem naszego monarchy, a świadcze- 
nie jej jego radością. 


Npra- 


Daleko patrzącem spojrzeniem odważa duch jego 
to, co sprzyja jego ludom i szuka dróg, na których- 
by mógł pogodzić sprzeczne interesy swych ludów, 
zadowolnić usprawiedliwione żądania i ułagodzić spór, 
który podsyvcają przesądy, namiętności i nieporozn- 
mienia. 

Cesarz pragnie dać i zostawić każdemu to, czego 
domagają się: sprawiedliwość, słuszność i rozwój dzie- 
winni pamiętać o tem, że je- 
dynie na drodze wspólnej wszystkich zgody i łączności, 
szczęście i postęp jednostek osiągniętem być może. Dobro- 
byt całości zależy od harmonijnego ukształtowania się po- 
szczególnych członków, ale i członki biorą życie i siłę od 
całości. Szczęśliwy rozwój narodów, każdego Z oso- 
bna, zawisł od potęgi i sily całej monarchji, której 
umocnienie i ntrzymywanie w pełnym blasku jest tro- 
ska bezustanną naszego Cesarza. Powinno też mistrja- 
ckie państwo narodów pośród mocarstw Europy przed- 
stawiać jakby świetny obraz mozajkowy, w którym, 
wszystkie części zajmują uprawnione miejsce i w ten 
sposób przyczyniają się do upiększenia całości. Wx- 
pełnianie atoli tego zadania o tyle utrudnione. lub u- 
niemożliwione bywa, o ile poszezegóhie części bez 


względu na dobro całości roszczą swoje pretensje i 
wśród namiętnej walki zapoznają to. przyczem pań- 


stwo, jako przy konieczności utrzymania swej całości, 
silnie trwać musi. 


Z o Ez 


daie okcło zagród Hindusów poczęły złośliwie uja- 
dać. Maugli pospieszał, gdyż czuł się bardzo gło- 
dny. Przybywszy do ostrokołu, otaczającego wieś, 
zanważył odłożone opodal gęste, kolczasta krzaki, 
która co dnia o zmierzcha rozkładano dookoła 
wioski. 

— Hm! — pomyślał sobie, — gdyż z nocnych 
swoich wypraw, w pościgu za zdobyczą, znał już 
podobne barykady. Lndzie więc i tu jeszcze lękają 
się plemienia ptszczy. 

Siadł pod płotem, ale przed pierwszym czło- 
wiek'em, który się zjawił, podniósł się znowu i 
otworzył szeroko usta, pokazując na nie palcem, 
na znak, że potrzebuja pożywienia. 

Wieśniak otworzył szeroko oczy i wrócił się co 
tchu, a pobiegłszy w jedyną uliczkę, jaka prowa- 
dziła w głąb wioski, zawołał księdza, który był 
człowiekiem dobrej tuszy, odzianym biało z czer- 
wonym i żółtym znaczkiem na czole. Ksiądz zbli- 
żył się do płotu, a za nim nadbiegło ze stu ludzi, 
wszyscy rozdzierając śzeroko źrenice, sprzeczając 
się i wrzeszeząc. Pokazywano sobie Maugliego pal- 
cami. 

Nie mają wcale wychowania stworzenia te, 
które nazywają ludźmi! — pomyślał sobie Mau- 
gli. — Tylko jedna małpa szara zdo!na jest po- 
zwalać sobie na takie wybryki, jak oni. 

I wstrząsnął swymi długimi włosami, ściągając 
groźnie brwi, na widok tłumu. 

— Cóż tu tak strasznego? — rzekł kapłan. — 
Krzypatrzcie się tym śladom na jego ramionach 1 
na nogach. — To są blizny po ukąszeniach wil- 
ków. Przecież to tylko dziecko-wilk, zbiegłe z pu- 
SzCzy. 

Oczywiście bawiąc się z Mauglin, małe wil. 
częta nie ugryzły go mocniej, niż same chciały i 
skutkiem tego miał na rękach i na nogach w WIe- 
lu miejscach białawe plamy. Ale byłby chyba na)- 
nędzniejszą istotą na Świecie, gdyby to był nazy- 
wał ukąszeniem, on dobrze wiedział, co to Znaczy 
kąsać. 


i(Ciąg dalszy naatzpi). 
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Wśród zawichrzeń tych, które rozrywają nas i 
naszą siłę podkupuja, może jedynie przynieść ocalenie 
duch chrześcijańskiej sprawiedliwości i gotowości do 
zgody, których córą jest cichy pokój. _.Sprawiedli- 
wość podnosi narody“, a „miłość jest węzłem dosko- 
nałości”, uczy Apostoł. Nie ma więc w granicach 
Austuji dzieła bardziej patrjotycznego, jak praca ze 
sprawiedliwością i miłością nad tem, by różnolite lu- 
dy w pokoju i jedności mieszkały obok siebie i w 
spokojnem ws półzawodnictwie jedne drugim, a przez 
to i całości służyły. 

Oto jest prawdziwy austrjacki patjotyzm. Takim 
już wytrwał on za ciężkich dni, w ciągu dziejów 
zwycięski i ocalający: oby był w stanie i teraz zno- 
wn zatrynmfować nad kłótnią i sporem, oby mógł 
wobec radosnych uniesień tego jubileuszowego roku. 
i obok dowodów miłości i przywiązania stać się naj- 
piękniejszym podarunkiem czci, jaką ucieszyć pra- 
gniemy serce wiernie od wszystkich umiłowanego ju- 
bilata ! 

Jeśli to nie w naszem leży zadaniu mieszać się 
do politycznych sporów, rozsądzać to, co się stało, 
rozstrzygać o tem, co przyszłość przyniesie, to 
jednak zdaje się być naszym świętym obowiązkiem, 
jako powołanych krzewicieli Ewangelji, zabrać głos 
w tej tak pełnej wagi chwili, żeby powierzonym nam 
wiernym stawić przed oczy zasady Ewangelji, w tym 
celu, by godnie obchodzili dzień zaszczytny dla ich 
cesarza. Oby ten dzień pełen znaczenia zamienił się 
na święto pojednania dla ludów Austuji, które obe- 
enie z jednaką miłością i poszanowaniem zwracają 
oczy ku cesarzowi jubilatowi, a które co dopiero 
wspólna zjednoczyła żałoba u zwłok Matki monarchji, 
Jej cesarskiej Mości! Oby zechciały one nie tylko 
w tej jednej pozostać myśli, i w tej jednej chwili 
zjednoczyć serca, ale oby tak samo w podobnej lą- 
czności popierały stale szlachetne cele i dążenia. ja- 
kich się trzymał w upłynionem pięćdziesięcioleciu rzą- 
dów swych cesarz Jubilat. Oby w ten sposób zara- 
zew pocieszone zostało i jego ciężko doświadczone 
serce. 


O 
Z KRAJU. 
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Curiosum. — Co raz lepiej. 


Ni stąd, ni zowąd, dyrekcja tutejszego banku 
hipotecznego rozesłała odezwę następującą : 

W skutek reskryptów e. k. Ministerstwa skarbu 
4 dnia OU lipca b. r. mamy zaszczyt zwrócić nwagę 
naszych P. T. komitentów, posiadających u nas ra- 
chunek bieżący lub depozyty, że wszelkie listowne 
zlecenia wypłat osobom urzecim powinny być ostem- 
plowane, jakoto: a) zlecenia wypłaty gotówki osobie 
trzeciej, o ile wyraźnie brzmią, że wypłata ma na- 
stąpić „za okazaniem do ośmiu dni* albo w oznaczo- 
nym dniu, który przypada w przeciągu ośmiu dni 
od daty wystawienia listn, mają być zaopatrzone 
stemplem na 10 halerzy. Dla dogodności naszych ko- 
mitentów wydajemy książeczki czekowe, które już są 
ostemplowane, a wymagają tylko stempla na 4 ha- 
Jerze, b) zlecenia wypłaty gotówki osobie trzeciej w 
terminie poźniejszym niż ośmiodniewym, jednakowoż 
zawierające wyraźnie, że wypłata ma nastąpić .do 
sześciu miesięcy* albo w terminie, który przypada w 
przeciągu sześciu miesięcy od daty wystawienia listu. 
maja być zaoopatrzone stemplem, stoswnym do wy- 
sokości kwoty, wypłacić się mającej, wedle skali 1., 
c) zlecenia wypłaty gotówki osobie trzeciej bez okre- 
ślenia terminu wypłaty lub w terminie dłuższym niż 
sześciomiesięcznym mają być ostemplowane wedle 
skali 11., wreszcie d) zlecenia wydania papierów war- 
tościowych lub kuponów osobie trzeciej mają być za- 
opatrzone stemplem na l koronę. 

„Stemple te mają być, podobnie jak przy kwitach, 
przylepiane na początku pierwszego wiersza tekstu 
listu i przepisywane. W razie, jeżeli takie zlecenia 
nie będą odpowiednio do przepisów  ostemplowane, 
będziemy zniewoleni, celem uniknięcia kar stemyplo- 
wych, zleceń tych nie przyjmować”. 

W odezwie tej czuć wprawdzie lekką satyrę — 
ale nie objaśniona ma należycie przeszłaby, nieza- 
wodnie, niepostrzeżenie. A jednak „glossa“ do tej 
finansowej odezwy jest bardzo ciekawa i dla szer- 
szej publiczności pouczająca, bo ją może obronić od 
milego „befundu*, 

Otóż, co się stało: 

Do banku hipotecznego napisał jeden z jego klien- 
tów list, w którym poleca, aby wypłacono jego żonie 
500 złr. Małżonka zgłasza się i na tym samym li- 
ście męża przekazuje tę kwotę do wypłacenia jej rząd- 
cy, który za kilka dni przybył i pieniądze odebrał. 
Po pewnym czasie zjawia się urzędnik skarbowy i 
kontrolując książki. spostrzegłszy powyżej zaznaczoną 
operację finansową, naznacza „betundu” 15 złe. Wszel- 
kie tłomaczenia, wyjaśnienia, nawet argumentacja spe- 


AFOS NARONDDE 


cjalisty w sprawach skarbowych — nie pomogły. 
„Ńkarbowość” ruszała ramionami z pewnem politowa- 
niem i z wyrazem współczucia na lekko uśmiechnię- 
tej twarzy — ale „befand“ ściągnięty został, bo na 
takie rzeczy, jak wiadomo, w skarbowej procedurze 
austrjackiej, ani święty Boże nie pomoże... Zapewnia- 
ją, że takich fiskalnych kwiatków na naszych niwach 
można zbierać całe kosze, a są i tego rodzaju fijołki, 
że np. od kuponu opiewającego na 2 złe. 50 et., opla- 
ca się stempel skarbowy 50 ct.! Jaki to procent? ja 
nie jestem w stanie obliczyć... Boję się zawrotu gło- 
Wyż 

We Lwowie rozeszła się pogłoska, że w sterach, 
jak to powiadają, „miarodajnych*, zastanawiają się 
nad zaprowadzeniem podatku od jałmużny ruchomej.. 
Chodzi o to, aby datki wtykane do ręki żebraka na 
ulicy, były opodatkowane... 


Jak się to da uskutecznić — zwykłe głowy nie 
poradzą — ale jestem najmocniej przekonany, że dla 


świetnej skarbowości, niema złej drogi do niebogiej 
kieszeni lojalnych obywateli*i, że gdyby na sezon wio- 
seuny postanowiono opodatkować słowików, to płaci- 


liby ci, którzy ich słuchają i.... Sehlusst... Zer 
o= Żå 
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Żyd defraudant. — Żandarm nieuznajacy święta katolickie- 


go. — Biedny kmieć. 


Był sobie w Rzeszowie żydek — no sprytny jak 
wielu żydków. Miał interes, sklep bławatny, miał i 
kredyt, z którego korzystając pozaciągał znaczne dłu- 
gi u różnych osób w mieście, a nawet złapał i je- 
dnego u nas kmiecia, że ten nie przeczuwając pod- 
stepu podpisał mu weksel na 300 zły.  Napelniwszy 
kieszenie cudzym groszem, czmychnął ów żydek do 
Ameryki, zostawiając w spadku swym dobrodziejom 
spłacenie jego weksli. Płaci więc i nasz kmieć. Nie- 
dość płacić, chłopu nie dadzą nawet w święto się 
pomodlić. W doroczne święto Wszystkich Swiętych 
zjawia się żandum w Zaczerniu, wywołuje gospoda- 
rza spokojnego z kościoła i ciągnie go do sądu w 
Głogowie. Chłop 'się wyprasza, tłomaczy, że przecież 
zbrodni nie popełnił, sam się stawi, ale na nie — 
na uwagę zaś, Że dziś święto, omwzymuje „piękną“ 
naukę od žandarma: „u nas nie ma święta”. Musiał 
więc rad nie rad udać się do sądu w Głogowie, gdzie 
przesłuchał go p. adjunkt w sprawie wyż wspomnia- 
nej małwersacji żydka. 

Lecz dlaczego aż żandarm miał go sprowadzać? 
Otóż w aktach sądowych było napisane -— według 
zeznania i opowiadania poszkodowanego kiniecia a thoma- 
czenia się p. adjunkta — Że wezwanie, by się chłop 
stawił, było wysłane, wezwania jednak tenże ani nie 
widział, bo nie mógł widzieć, gdyż pytany wożny 
w sądzie stwierdził, że tego wezwania nie doręczał. 

Pomijam kwestję, czy prawo pozwala na hańbie- 
nie spokojnego obywatela kraju, na sprowadzanie pod 
eskortą jak zbrodniarza bez poprzedniego wezwania, 
ale kładę nacisk na okoliczność, czy w państwie ka- 
toliekiem urzędnicy katolicy powinni święto sami znie- 
ważać i drugim uniemożliwiać wykonanie przykaza- 
nia wysłuchania Mszy św.!? Czyż nie było czasu 
dnia poprzedniego lub następnego? To minister Jẹ- 
drzejowicz umyślnie z Wiednia przyjeżdża z rodziną, 
by w swym paraftjalnym kościele wziąć udział w na- 
bożeństwie, a tu w tak wielkie święto chłopa pędzą 
do sądu do przesłuchania. Dlaczego nie szanujecie 
uczuć religijnych katolików przynajmniej tyle co ży- 
dów?! W dzień sadny z pewnością na świadka nie 
wezwiecie żadnego Żyda. l na cóż przybierać maskę 
katolicyzmu, skoro go w życiu ani za feniga nie 
znajdzie. 

Poco wiece, poco rezolucje jak ta: „Wiec kato- 
licki wzywa wszystkich katolików obojej płci, zajmu- 
jących jakiekolwiek wpływowe stanowisko, żeby uży- 
wali wszelkich godziwych sposobów, póki nie spra- 
wią tego, aby we wszystkich biurach państwowych, 
autonomicznych i innych mniej lub więcej publi- 
cznych zajęcia urzędników i sług w niedzielę i święta 
ograniczono do miary nieodzownie potrzebnej, i roz- 
łożona na godziny wolne od nabożeństwa”. 

Konferencjami nie zażegna się zła'w społeczeń- 
stwie, ani najsurowsze paragrafy nie pomoga, anar- 
chizm i socjalizm będą się wzmagać i wstrzasną pod- 
walinuni tronów, zniszczenie musi przyjść, jeżeli za- 
niknie poczucie obowiązku względem Boga i Ko- 
ściała. l u nas daje się spostrzegać zwyrodnienie 
w, klasach niższych, i nie: dziwnego, bo czyli od gło- 
wy ryba cuchnie. Chcecie, żeby społeczeństwo, żeby 
lud był dobry, to nie wydzierajcie mu wiary, nie 
podkopujcie jej złym przykładem. 

Żądacie dziś od kapłanów nauk dla więźniów, 
Żeby ich poprawiać i moralizować, ale to się na nic 
nie zda; jeżeli będziecie te uauki paraliżować, bra- 


knie wam i więzień, a wówczas nawet tacy żan- 
darmi, co to święta nie uznają, nie pomogą. 
Ks Niep. 
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Paryż. d. 18 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Pani Paulmier wypuszczona z więzienia. — Bagnisko spo- 

łeczne. — „Ewangelja szcześcia“ Charpentiera, — Nowa 

tragedja Ra scenie Komedji francuskiej. — Drekne wiada- 
mości, 


Pani Paulmier, mścicielka swej dobrej sławy, któ- 
ra jak w swoim czasie donosiłem, strzelała do współ- 
pracownika Lunte ne p. Ollivier, została z więzienia 
„Saint Lazare* w Paryżu na wolność wypuszczona. 
Ofiara tego zamachu p. Ludwik Ollivier dogorywa 
w szpitalu Bichal, a stróże honoru obrażonego p. 
Paulmier i wydawcy Łanterny, Milleranda, rozbijają 
sobie głowy, kto się właściwie ma z nim strzelać, 
czy redaktor pomienionego dziennika, czy też autor 
artykułu p. Henryk Turot. Fatalna ta sytuacja należy 
obecnie do paradoksów modnego paryskiego życia. 
Morderstwa i zamachu morderczego żadną miarą unie- 
Winniać nie można i to jeszcze w dodatku tak Śmia- 
łego morderstwa! Żadnemu przecież człowiekowi ani 
przez myśl nie przejdzie, że dama, która zgłasza s wo- 
ja wizytę, potrafi mu sześć strzałów w brzuch wpa- 
kować. A jednak pani Paulmier — według francu- 
skich prawnych stosunków, zrobiła co tylko najle- 
pszego zrobić mogła. Długoby musiała czekać na re- 
habilitację, gdyby szukała sprawiedliwości w tego ro- 
dzaju procesach prawnych. Zastrzeliła wprawdzie nie- 
winnego człowieka, ale sędziowie przysięgłych uwol- 
nią ją, broniła howiem obrażonego honoru Kkobie- 
cego. 

Ciekawe zaiste są towarzysko-społeczne stosunki 
państwa, gdzie honor kobiety w politycznych celach 
może być splamiony! Najnowsza obecnie książka pa- 
ryska i dyskusja o niej w tutejszej prasie oświeca 
nam i wyjaśnia stosunki tego istnego bagniska spo- 
łecznego. Armand Charpentier jeden z najwięcej ulu- 
bionych powieściopisarzy francuskich uczuł koniecz- 
ność napisania raz poważnej, filozofującej książki i 
puścił w świat swoją .Fwangelję szezęścia*, gdzie 
zajmuje się małżeństwem i różnemi formami wolnej 
miłości, którą wielbi i apoteozuje. 

Piękną tragedję wierszem w czysto-romantycznym 
stylu dała Komedja francuska. Autorem jej Paweł 
Meuriee, stary przyjaciel Wiktora Hugo: bohaterem 

- Struensee, minister Chrystjana VII króla duńskie- 
go, przy końcu zeszłego stulecia, jeden z myślicieli 
humanitarnych. którym ówcześni monarchowie powie- 
rzali przekształcenie swych państw feudalnych w du- 
chu nowoczesnym. Struensee dostał się, jak wiadomo, 
na dwór królewski dzięki poparciu br. Rantzau. pier- 
wszego ministra, a wkradłszy się w łaski królowej 
Matyldy, zajął miejsce swego protektora. Poeta ide- 
alizuje naturalnie postać swego bohatera i każe mu 
przeżywać podwójną trapedję: jako kochankowi i ja- 
ko mężowi stanu, który wskutek intryg dworu pada 
pod toporem kata. 

Struensee jest lekarzem. W prologu spotyka się 
z Wolterem (co jest poetyckim anachronizmem) i wy- 
znaje mu swe marzenia o szczęściu ludzkiem. po- 
wszeclnym dobrobycie, równości, oświacie. Później 
leczy skutecznie schorowanego, przedwcześnie zgrzy- 
białego króla, zyskuje względy królowej i zostaje pier- 
wszym ministrem. Ale wówczas widzi, że nie może 
tak łatwo urzeczywistnić swych humanitarnych ma- 
rzeń i zaczyna się obwiniać, że zamiast myśleć o lo- 
sie ludu, oddaje się miłości dla królowej. Przytem 
intrygant Rantzau zaczyna na tę miłość zwracać uwa- 
gę, Struensee zaś za żadną cenę nie chce królowej 
skompromitować: zamiast więc bronić się przeciwko 
otaczającym go intrygom, postanawia umrzeć jako 
siewca wielkich idei. Rozpoczyna szereg nadzwyczaj 
energicznych reform, a wówczas przeciwnicy uzysku- 
ja od króla coraz bardziej mu niechętnego i zazdro- 
snego, wyrok śmierci, któremu $truensee odważnie się 
poddaje. Krótkie streszczenie nie daje całego szeregu 
wzniosłych i wzruszających «cen, ani wyobrażenia o 
piękności formy tej tragedji, którą publiczność gorą- 
co oklaskiwała. Struenseeuo grał de Bargy, królowę, 
panna Lara, wschodząca gwiazda dramatyczna. Obsa- 
da ról i wystawa sztuki godne są Komedji frau- 
cuskiej. 

Negus Abisynji, Menelik. przysłał p. Faure owi 
w podarunku wspaniałą zebrę, którą Paryżanie po- 
dziwiają w ogrodzie Aklimatyzacyjnym. 

Sąd przysięgłych w Beauvais uwolnił 19-letnią 
Anielę Qućvreux i jej starą matkę, wieśniaczki, któ- 
re zabiły starego (łuevreux, ojca Anieli, katującego 
okrutnie 14-letniego syna i brata podsądnych. 

Prefekt policji nagrodził srebrnym medalem poli- 
cjanta Bochlera, który dowiedziawszy się, że dwaj 
młodzieńcy Janet i Leger zostali przez pomyłkę ska- 
zani na ciężkie roboty, zgromadził pierwsze dowody 
i oddał prokuratorowi sprawę, która skończyła się 
niedawno zupełną rehabilitacją skazańców. 

K. W. 
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Kraków 15 listopada. 


Kalendarz kościelny. Dziś. piątek. poświęcenie Ko- 
Ścioła Rzymskiego i Grzegorza cudotworcy: jutro klżbie- 
ty królowej i Placydy. 

Jutro w kościele św. Tózefa uroczystość św. Elżbiety. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno po- 
lować na wszelką zwierzynę i ptactwo, 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno łowić 
wszelką rybę. z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Oehraniać należy raka. zarówno samea jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut l. zachód -przypada o eodzinie 3 
minut 50, dlugość dnia godzin 8 minut 49. 


Stan powietrza. Dnia 18 listopada o sodzinie 7 rano 
barometr 756,6, termometr -|- 5:0 C.. wigotność 959 ,. wiatr 


zachodni. tO. 


Półłora miesiąca ogremnej radości, 


Otrzymujemy następujace pismo od osoby wybit- 


ne zajmującej stanowisko: Radość, jaka ogarnęła 
wszystkich funkcjonacjuszy państwowych skutkiem 


dawno oczekiwanego podniesienia ich pensyj, prędko 
u niektórych z nich minęła, a nawet prędko prze- 
szła w wielkie rozgoryczenie, bo nietylko na niem 
najkumpletniej nie urzędnicy nie zyskali, ale owszem 
czeka ich z tego powodu w przyszłości wnniejszenie 
ich dotychczasowych skromnych dochodów. A podo- 
bnoś przecie nie taką była intencja cesarza, bo Jego 
wolą i życzeniem z pewnością było, aby każden w 
proporcjonalnej mierze z tego dobrodziejstwa korzy- 
stał. Tymczasem inaczej się stało, a jak się stało o- 
powiem. 

Jako urzędnik państwowy. dziale ściśle uau- 
kowym, ze stopniem akademickim, po 35 latach nie- 
skazitelnej służby i ogłoszeniu kilkudziesięciu prac, 
już to naukowych, już też popularnych, dokopałem 
się pensji rocznej stałej 2000 złr., w które wcho- 
dziły 500 zbr., udzielone mi tytułem dodatku perso- 
nalnego w r. 1582 na mocy dekretu cesarskiego, 
gdzie najwyraźniej zaznaczono, iż ten dodatek (wli- 
czalny do emerytury) przyznany mi zostaje „in An- 
erkennung llrer besonders erspriesslichen Dienstlei- 
stung“. 5 

Że z pensji tej całej majątku nie zrobiłem, łatwo 
zrozumieć, zważywszy, że z niej wychowywałem 5-ro 
dzieci swoich, a G-te nie swoje, z których do dziś 
4-ro pozostało na moim chlebie. Chociaż zaś trochę 


zapóźno, miałen jednak nadzieję, że obecnie przy 
rzeczonem podwyższaniu pensyj, zacznę przecież raz 


robić ten majątek, otrzymawszy według ludzkiej ra- 
chuby co najmniej 300 zlr. rocznie więcej. No, i rze- 
czywiście coś się na to zanosiło! w październiku bo- 
wiem wryłacony mi w kasie o 5 zir. (!) więcej, — a gdy 
z zasady „Timeo Danaos et dona ferentes“ zapy- 
tałem się, czy tych 5 złe. nie będę musiał zwracać 
i czy je śmiało wydać mogę, odpowiedziano mi, że 
mogę je za wieczną moją własność uważać. Z rado- 
ści nad tak niespodziewanym już teraz sukcesem, Toz- 
dzieliłem te 5 złr. po 1 zł. między 4 dzieci i po 
koronie między 2 wnucząt, aby zapamiętały ten szczę- 
śliwy dla ich ojca rok. Naturalnie, wielkie gaudium ! 
Podobnież się stało i l-go listopada, t. j. dostałem 
znów 5 złr. więcej, i tym razem, nie wymawiając, 
kupiłem krzyż z 5-ma lampkami na grób rodziców 
z wdzięczności, że mię na drodze do zrobienia for- 
tuny postawili. 

Ufny i w dalszą Opatrzność, spoglądałem teraz 
wesoło w przyszłość, mając niezłomne postanowienie 
zacząć od Nowego Roku robić ten majątek, aby też 
dzieciom swoim prócz uczciwego imienia coś przecie 
po sobie zostawić. Lecz inaczej magni dii roluerunt:, 
bo oto przed paru dniami otrzymałem dekret, w któ- 
rym podnoszą mi wprawdzie pensję o 300 złr. rocz- 
nie, ale za to owe 500 złr. dodatku personalnego zmniej- 
szają o tyleż, czyli owe „Anerkennung der besonders 
erspriesslichen Dienstleistung“ po dalszych 16 latach 
pracy na 200 złr. obciętem zostaje. Całe więc pod- 


wyższenie pensji mojej zredukowało się do zsumo- 
wania dotychczasowych moich poborów, pensji z 2 
dodatkami, — nic ponad to więcej. (Gdy zaś szczę- 


śliwym (!) trafem tegoż samego dnia otrzymałem na- 
kaz płatniczy, wzywający mnie do zapłaty 34 zł. 
podatku osobisto-dochodowego za rok 1898, zaś w 
kasie zażąduo odemnie zwrotu owych piątek w paź- 
dzierniku i listopadzie mi nadpłaconych, a tak lek- 
komyślnie przezemnie roztrwonionych, łatwo więc znów 
zrozumieć, jakie na twarzy mojej utworzyło się ta- 
bleau na myśl, że na l-go grudnia z  dotyczasowej 
mojej pensji, po odciągnięciu innych podatków miesię- 


cznych w kwocie 9 zir. 17 cnt., ściągną mi jeszcze 
44 zb! 
Tak więc wobec tego, że w przyszłości podatek 


osobisto-dochodowy jeżeli nie zwiększony, to z pewno- 
ścią pomniejszony nie będzie, zaś podniesienie pensyj 
(ale nie u mnie) pociągnie za sobą zapowiedziane już 
podrożenie niektórych er 22H Żywności, — zacznie 
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się u mnie od Nowego Roku składanie majątku ujem- 
nego, tj. 3 złr. miesięcznie na podatek osobisto-do- 
chodowy, zaś plus minus T złr. na owe podrożenie 
przy 7 członkach rodziny. 

Otóżto i cały mój zysk z obecnego podniesienia 
pensyj, rok dla mnie i dzieci rzeczywiście pamiętny 
na zawsze! 


J. C. Wysokość Arcyksiąże Ferdynand d'Este, 
przybył do Krakowa wczoraj pociągiem błyskawicznym 
z Wiednia, w towarzystwie adjutantów, majora jene- 
ralnego sztabu Krausa i rotmistrza Purki. J. C. Wy- 
sokość zajął apartamenty Grand-hoteln. Zaraz po 
przybyciu udał się na Piasek, gdzie zwiedził koszary 
Franciszka Józeta. O godzinie 7 jadł arcyksiąże obiad 
w salach restauracji Grand-hotelu, w towarzystwie 
jenerałów : Flecka, komendanta placu i Horsteckyego 
oraz w towarzystwie adjutartów : majora v. Krausa 
i rotmistrza Purki. Dziś rano o godzinie 8 J. C. 
Wysokość w otoczemu nie wielkiej świty wyjechał 
na zwiedzenie dalszych koszar. 

Pogrzeb śp. Jakóba 'Teichmana, doktora praw, 
w szerokich kołach naszego towarzystwa szczerze ce- 
nionego za zalety serca i umysłu -— odbył się wezo- 


aj w asyście bardzo licznego orszaku. Wieńce zdo- 
biły trwunę i karawan. Sp. Jakób padł ofiara zapa- 


lenia mózgu, które bezlitośnie przecięło pasmo życia 
w samem jego zaraniu, zmarły bowiem liczył lat za- 
ledwie 32. Pokój Jego duszy! 

Slub. W kościele 00. Kapucynów odbył się dnia 
15 b. m. ślub p. Artura z Gaszyna Gaszyńskiego z 
panną Stefanją Dembińską. Związkowi pobłogosławił 
ks. kan. Juljusz Drohojowski, kapelan Towarzystwa 
Dobroczynności. Kościół był pięknie udekorowany. Ucz- 
ta weselna odbyła się w „Grand hotelu“. 

Brandes, żydek z Kopenhagi, 
imię PNE nie ge znane, 
ścijańskiego imienia Jerzy, 
pie książek o literaturze, estetyce i rozmaitych in- 
nych rzeczach, pisanych już to po duńsku, już po 
niemiecku, odznaczających się niesłychaną frazeologją 
i błagą, a dyszących nienawiścią do chrześcijaństwa, 
przybył jak donosi katolicki Czas, we środę wieczo- 
rem do Krakowa i zabawi przez dwa dni w naszem 
mieście. „Na dworcu kolejowym powitali go prezeso- 
literackiego i Związku literackiego pp.: 


którego właściwe 
a który używa. chrze- 
autor głośnych w Euro- 


Juljusz Kossak i dr Mayjan Zdziechowski, tudzież 
grono dziennikarzy i literatów tutejszych. (Ogłoszono, 


że w tym gronie redakcja Czasu była oficjalnie re- 
prezentowana). Pan Brandes zamieszkał w Grand- 
Hotelu i zwiedzał we czwartek krakowskie kościoły(!!) 
i muzea, oprowadzany przez pp.: Zdziechowskiego i 
Odrzywolskiego. Popołudniu p. Brandes miał być u 


prof. Morawskiego na herbacie. Wieczorem zaś o 
godz. 8 miała się odbyć w lokalu Koła literackiego 


uczta na cześć gościa z północy“. 0O tem jak sma- 

kowała gościowi wschodnio-północnemu herbata prof. 

Morawskiego i o ile był ołśniony krakowskiem Kołem 

literackiem, o tem milezy kronika. Zachodzi pytanie 

czem Brandes zdobył nasze serca? „Piękną książką 
Polsce — odpowiada Czts. 

Ależ na miłość Boską, ta książka odznacza się 
niesłychaną powierzchownością i płytkością sądu; o- 
koliczność, że Brandes Moskalom nie podchlebia, do- 
wodzi tylko, że nienawiść jego do Rosjan za prześla- 
dowanie żydów jest jeszcze większa od lekceważenia 
naszego społeczeństwa! My tej książki długo charak- 
tervzować nie będziemy: przypomnimy tylko Czasów, 
Że w książce tej Brades z całą wrodzoną swojej ra- 
sie perfidją twierdzi, że społeczeństwo polskie zupeł- 
nie jest dalekie i obce katolicyzmowi, że jedna zale- 
dwie partja konserwatywna poniekąd się do niego 
przyznaje, ale i ona czyni to nie z przekonania, tyl- 
ko z polityki widząc w sojuszu z katolicyzmem nie- 
jakie oparcie w walce polskości z rusycyzmem! Wła- 
śnie dlatego, jak słyszymy, zapowiedziana uroczystość 
lwowska na cześć Sobieskiego, ma stracić swój cha- 
rakter i zamienić się wyłącznie na uroczystość ku 
czci dla duńskiego żydka, który raczył o Polsce dla 
„oryginalnoszczy* napisać z protekcjonalną życzliwo- 
ścią! Ta zamiana kultu dła Sobieskiego na kult dla 
Brandesa jest dla naszego poniżającego się coraz bar- 
dziej społeczeństwa nader charakterystyczna! ! 

Tylko tak dalej! Przy wyborze zarządcy masy 
konkursowej p. Albina Kolorosa, właściciela browaru 
w Skawinie, dali wszyscy głos p. Karolowi Knesko- 
wi, jedyna tylko miejska kasa oszczędności w Podgó- 
ryzu oddała głos żydowi adwokatowi Seinfeldowi. 

Jubileusz „Czasu*. Między innemi powinszowa- 
niami, jakie odebrała redakcja Czasu  telegraficznie, 
listownie i publicznie drukiem, wyróżnia się gratula- 
cja złożona dziennikowi-jubilatowi przez żydowsko-nie- 
mieckie pisemko wychodzące w Krakowie pt. Gerech- 
tigkeit. Redakcja tego czasopisma w pełnych wzru- 
szenia wyrach stwierdza mianowicie, że Czas „przez 
pięćdziesiąt lat swego istnienia nigdy żydom nie złe- 
go nie zrobił” i dlatego łączy dziennikowi życzenia 
dalszego wytrwania przez długie lata w tak pojętej 
działalności vaa 
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polees i wysyła *dwrotną pocztą nie licząc | 
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Nowe pieniądze. Narodni listy donoszą, iż no- 
we banknoty austrjackie będa barwy jasno-róžowej. 
Rysunek i wykonanie powierzono wybitnym artystoni. 
Napisy z oznaczeniem wartości w językach wszystkich 
krajów Austeji, umieszczone będą u dołu w 8 małych 
prostokątach, najpierw napis czeski, potem polski, 
włoski, słoweński, kroacki, rumuński, w końcu ruski 
i serbski. Postanowienie umieszczenia tych wieloję- 
zycznych napisów powzięto jeszcze przed trzema laty. 
Wtedy już zapadła w tym względzie umowa między 
rządem austrjackin i węgierskim, a bankiem austro- 
węgierskim. 

Szkoła pisarzy gminnych powstać ma pod opie- 
ką Wydziałn krajowego. Oblicza ją Wydział krajowy 
wedle projektu, który będzie przedstawiony Sejmowi, 


na 40 uczniów. Do szkoły, w której nauka będzie 
trwała przez cztery miesiące, będa wysyłani ludzie 


już pełniacv funkcje pisarzy czy sekretarzy gminnych, 
a Wydział krajowy wezwie wydziały powiatowe, aby 
ze swoich tunduszów wyznaczały premje dla tych pi- 
sarzy w powiecie, którzy spełniają należycie swoje 
obowiązki. Kurs nauki w szkole trwać będzie 4 mie- 


siące, a Wydział krajowy proponuje stypendja dla 
połowy nezniów po 100 złr. rocznie, co razem Wwy- 


niesie 2000 złr., a że koszt urządzenia kursu obli- 
czono na 1600 zł., więc razem cały kws pisarzy 
gminnych, będzie kosztował 3600 złr. 

O rozruchy w Starym Sączu. Z Nowego Sącza 
donoszą: Dnia 28 b. m. rozpocznie się tutaj rozpra- 
wa przeciw 250 obwinionym o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego i kradzieży podczas znanych rozruchów an- 
tysemickich w Starym Saczu. Oskarżonyceh podzielono 
na 4 partje. Rozprawę będą prowadzili pp. radcy 
Pogorzelski (z Krakowa) i Błonarowicz (z Wadowie). 

Kandydatury w Nowotarskiem. Niektóre dzien- 
niki mylnie twierdzą, jakoby o mandat sejmowy przy 
wyborach z gmin wiejskich nowotarskiego okręgu sta- 
rać się miał albo ks. poseł Szponder albo dep. dr 
Danielak. O ile wiemy, ani jeden ani drugi poseł nie 
mają dotad zamiaru zgłoszenia swojej kandydatury. 

Zawsze oni. Henryk (!) Litwag, propinator w 
Makowie, w tych dniach został aresztowany przez sę- 
dziego p. Franisza za lichwę, która uprawiał na wielką 
skalę. Po złożeniu kaucji, podobno wynoszącej 4000 złr., 
żyd został wypuszezony na wolność. 

Szkoła koronkarstwa. Z Bobowej piszą do nas: 


W tej ubożnuchnej, jak Hijob, Bobowej, wielka ra- 
dość. Dzięki interwencji Wydziału krajowego, a po- 
parcia starosty grybowskiego dostaliśmy — szkołę 


koronkarstwa. Robotą koronek, od dawnych lat, 
trudniły się i trudnią wszystkie katolickie Bobowian- 
ki, nawet zaledwie od ziemi odrosłe. Jedna z nich, 
Antonina Mucha, przed dziesięciu laty wysłana zo- 
stała, za sprawą ludzi dobrej woli, a kosztem Wy- 
działu krajowego, do Zakopanego, dla wydoskonale- 


nia się w tej sztuce. Mieszkanki Bobowej pracują 
na tem polu dzień i noc, w domu, przed domem, na 
ulicach, przy gospodarstwie, w polu. Nieraz nie je- 


dzą, biedne oczy psują, boso, chłodno i głodno cho- 
dzą a pracują, pracują nad koronkami, bo to ich u- 
trzymanie, ich i ich rodziców byt, te w pocie czoła 
zdobyte dwa centy dziennie. Dwa centy dziennie !!.. 
Słyszycie! A przecież przy robocie śpiewają sobie i 
chichoczą się —  poczciwe kozy!.. Cóż, kiedy je 
przedsiębiorcy wyzyskują strasznie, niemiłosiernie, 
bez litości! A one nie mają nawet na sprowadzenie 
sobie najnowszych deseni, nici, jedwabiu, wałeczków 
i różnych na tem polu ulepszeń i wynalazków. 

To też tak im się dzisiaj oczy śmieją, twarze ru- 
mienią, serca drżą, bo widzą dotykalnie, że Wydział 
krajowy, niby rodzona matka, opiekuje się niemi jak 
własnemi dziećmi i nie da im zginąć, zakładając 
Bobowej szkołę koronkarstwa. 

Miasteczko nasze ma jeszcze obecnie i drugą 
przyczynę radości: rozpoczęto od trzech tygodni re- 
gulację grymaśnej rzeki Białej, tak, że kupcy nad- 
brzeżni, właściciele tartaków, gruntów i setki zara- 
biających przy tem chłopków, aż uszy do góry wzno- 
szą % fantazji, że przecież będzie lepiej, jak tak da- 
lej pójdzie. 

Ba, jest i trzecia radość: szkoła w Bobowej do- 
stanie niedługo piętro, bo tyle się tu dzieci garnie 
do nauki, że przecież warto dla nich odżałować 
grosza. Kończę już. Takie rzeczy chciałbym wam pi- 
sać jak najczęściej, bo one są tak miłe, tak słodkie, 
Że nie milszego i słodszego nie znan nad nie na 
świecie. 

Z Oświęcimia piszą do nas: W niedzielę dnia 
20 b. m. w sali czytelni Koła miejscowego Tow. 
„Szkoły ludowej* odbędzie się przedstawienie ama- 
torskie na dochód bibljoteki czytelni Tow. „Szkoły 
ludowej“. 

Aresztowanie Korytowskiego. Zbiegły przed kil- 
koma dniami z więzienia w Stanisławowie Konstanty 
Korytowski został aresztowany w Budapeszcie we środę 
przed południem. Korytowski przybył w niedzielę do 
Budapesztu i zamieszkał w „Hotel Predeal* pod imie- 
niem Arnolda Świderskiego. W towarzystwie jego znaj- 
dował się jeden z jego przyjaciół, Bronisław SI. (Pi- 
sma niemieckie podają nazwisko przyjaciela: „Bronie 
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sław Ślezitski*). Detektyw policyjny rozpoznał Ko- 
rvtowskiego, którego znał z jego wesołych budapesz- 
teńskich zabaw, podczas śniadania w hotelu i zapro- 
wadził go na policję, gdzie spisano protokół. Korytowski 
zeznał, że ma lat 36, że się urodził w Rodowie w 
Polsce i jest właścicielem realności. Uwięzienie w Sta- 
nisławowie uznał za dziełozemsiy swoich nieprzyjaciół. 
Do Budapesztu przybył. aby uporządkować swoje sprawy 
finansowe. Jaką energją odznaczają się nasze władze 
w głośnych, interesujących całą opinję sądowo-śled- 
czych wypadkach, dowodzi fakt, że budapeszteshka po- 
lija nie otrzymała do środy ani kuren- 
dv, ani polecenia aresztowania Kory- 
towskiego ze strony sądu w Stanisła- 
wowie i wobec ustaw węgierskich mu- 
siała pierwotnie aresztowania Koryto- 
wskiego zaniechać. Zatrzymano go jednak do 
dyspozycji w budynku policyjnym, aż do nadejścia 
odpowiedzi na depeszę, jaką wystosowano do stanista- 
wowskiego sądu, Z zapytaniem, czy ten sąd na- 
prawdę życzy sobie aresztowania Kory- 
towskiego. Odpowiedź stanisławowskiego sędziego 
śledczego nadeszła na szczęście wieczorem. Na podsta- 
wie tej heroicznej odpowiedzi, oddano  Korytowskiego 
w piątek prokuratorji, która go poleci przetransporto- 
wać ido Stanisławowa. Być może zresztą, Że w dro- 
dze uda się Korytowskiemu raz jeszcze uciec. 

Ślub na łożu śmiertelnem. Zmarły przed kilku 
dniami znakomity lekarz warszawski ś. p. Stanisław 
Kondratowicz, przewidując zbliżający się skon, poślu- 
bił na kilka godzin przed śmiercią pannę Walerję 
Nawrocka, byłą artystkę teatru krakowskiego i lwow- 
skiego, mieszkającą obecnie stale w Warszawie, 

Ciekawa propozycja. Z Paryża dowiadujemy się 
o ciekawej propozycji, którą miano przedłożyć kon- 
ferencji pokojowej. Podajemy ją tylko jako curiosium. 
Oro ma być założona spółka międzynarodowa z ka- 
pitałen czterysta miljonów dolarów, któraby objęła 
wyspy Filipińskie na lat 99, aby podnieść ich stan 
ekonomiczny. Prezydentem towarzystw, któreby jednak 
musiały zamieszkać po za obrębem wysp, ma zostać — 
książę Henryk !! 

Zyd Gumplowicz, pisujący broszury i dzieła tre- 
ści filozoficznej i ekonomicznej, i podający się za 
„polskiego profesora“, kuzyn krakowskiej rodziny ży- 


dowskiej, utrzymującej aż dwie wypożyczalnie tm- 
stych romansów, został zaaresztowany w Brukseli 


wraz z 13-lemnią uczennicą swoja (!) i odstawiony do 


granicy belgijskiej. Gumpłowicz i dziewczyna, którą 
m uczył, oddawali się, jak się okazało, anarchisty- 


cznym agitacjom. Aresztowanie Gumplowicza wzbu- 
dziło podobno sensację w Brukseli. 

0 Niemcach  domokrążcach pisze „Wołyniec* 
w  Mosxtewstich wiedomostach: Niemey cisną się do 
nas pod rozmaitymi pozorani. Przychodzili już jako 
koloniści, kupcy, inżynierowie, technicy i pedagogo- 
wie. W ostatnich czasach pokazują się także nie- 
mieccy kapitaliśei. Dotychczas jednak nikt nie zwró- 


cił uwagi na włóczęgów niemieckich snujących się 
w południowo-zachodnich guberniach. Podają się za 


knpeów-domokrążców, chodzą od miasta do miasta, 
od wi do wsi, wszędzie wypytują się o miejscowe 
stosunki i zwyczaje aż do najdrobniejszych szczegó- 
łów, troskliwie rozpatrując okolice i drogi. Wszyscy 
mają się dobrze, niektórzy bardzo dobrze. Handel ich 
ogranicza się do obrazków, ksiażeczek, kart do gry 


it. p., i na handlu tym więcej tracą niż zyskają, 
widocznie nie sawa tyłko chęć zawokbu jest celem 


ich wypraw do Rosji. Smutne jest, że ci Niemcy do- 
mokrążcy wyparli zupełnie domokrążców Słowaków, 
którzy się już w tych stronach nie pokazują. 

Wielu Niemców przychodzi nawet jako druciarze 
i podają się za Słowaków. Spotkać ich można na ca- 
łej przestrzeni między zachodnią Dźwiną a Dnieprem. 
Za Dniepr już nie idą — widoczuie nie mają żadne- 
go w tamte strony zlecenia. Każdy z tych Niemców 
obchodzi pewną oznaczoną przestrzeń. Na ogłądaniu 
miejscowości i wypytywaniu się o stosunki nie po- 
przestają jednak ci panowie. Patrząc uważnie, mo- 
Żna zobaczyć jak skrzętnie zapisują coś do swych 
notatek, najczęściej przy wjeździe do miast i miaste- 
czek, przy rzekach, jeziorach, lasach i na rozstojach. 
Domokrążstwo jest w Rosji tuziemcon zabronione, 
ale dozwolone jest oczywistym szpiegom niemieckim. 
Nikt im nie przeszkadza, nikt się ich nie pyta skąd 
i po co przyszli, nikt nie zajrzy do ich zapisków — 
z którychby się może można dowiedzieć, gdzie ma 
być przyszły teatr wojny !.. 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepjany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielska po 500 —wiedeńską po 300 złr. 


A 
HUMOR. 


Ze świata dziecięcego. 

— Msmusiu, czy ladzie jadają pay ?... 
— Nie, moje dziecko ! 

— A mopsy jadają?... 

— Cóż ty wygadujesz, Jas u?,.. 


— Bo tatuś mówił, że wczoraj u stryjostwa na kolacji 
były wyborne — „roll-mops;...* 

Przyzwyczaien e. 

-- Panie Fonbnbe! ja potrzebuję prosić o ręFę pańskiej 
córzi. Reginki. C y m: pan nie «dmó «182 ? 

— Tv zależy — kto będzie za panem żyrował. 
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jstatmie depesze „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 18 listopada. W dniu 2 grudnia po- 
jawi się manifust cesarski i ogłoszenie odznaczeń 
z okazji jubileuszu cesarza. Od ośna lista pud>bno 
została sporządzoua i wykazuje także liczne pod- 
niesienia do wyższego stanu i tak mają być nada- 
ne 4 mitry książęce, 10 tytułów hrabiowskich i 26 
szlacheckich. 

Wiodeń 18 listopada. Cesarz przepędzi dzień 2 
grudwa w Wallsce, u córki swojej urcyksiężuej 
Mar,i Walerii. 

Podczas wcziraj-zej konferen ji prezesów klu- 
bów u prezydenta Fuchsa w sprawie jubileuszu 
cesarskiego, dep. Peryelt i dep. Hochenbur 
ger złosyli warunkowe oŚw 2d ;ze la, Ż3 ich stron 
nictwa (wem.lb. + niem. lud.) wezmą udział w 
manifestacjach. Z socjalistów niktnie przy- 
szedł na konferencję. Wolfdowiedziaw 
szy sięocoidzie, ostentacyjnie wyszedł 
z sali. 

Budapeszt 18 listopad1. Miaister wojny jeue 
rał Kriezhammer wydał z okazji przeniesienia po- 
mnika Hentziego rozk z dzienny do armji, w któ- 
rym upominał młode pokol:nie, aby na:lado wało 
wiern ść, bohaterstwo i poczucie obowiązków woj 
skowych tego austrjackiego bohatera z czasów wę- 
gierskiej wojny o niepodległość. Tu oświadc:6u1e 
ministra Kriegnammera wywołało burzę w parla- 
menc e węgierskim. Przed otwarciem wczorajszego 
posiedzema zgłosiło sią 14 mowców w sprawie 
pomnika Hentziego. Pierwszy przemawiał Kossuth, 
zapytują: Bufiyego, czy przyjmue na siebie od- 
powiedzialaość z» znany roskaz dzienny m nistra 
wojny. Prezydaut ministrów odwoływał się w spra- 
wie pomn ka na dawnesze swoje oświa iczenia. 
Zresztą zastrzegł sobie głos na koniec dyszusji. 
Następnie wygłaszali w tej same sprawie dłuższa 
przemowy de, usowani Et vó3, Ratkay i iani. Naj- 
gwaitowuiej jednak wystąpił dep. Victor Pieułer. 
Prezydent Izby ustawicznie musiał wzywać mowcę 
aby liczył się więcej ze swemi słowami. 

Wreszcie dep. Pichler odpowiedział mu: „Nie 
możua dość ostro wyrazić się w tsj kwestii. [yl- 
ko w takiej Fraucji sztab jeneralnv moż: po 
zwalać sobie ua coś podobnego, minister wo,ny po- 
pełnił zamach zsrówno prz:ciw królowi. ja< 1 prze 
cw nard wi. Pomnik tka é będzie zawsze w cię 
le rarodu jak sztylet Luccheuiego !* 

Deputowany Bəli B .rabasz wykrzykuje wśród 
grzmiących okiasków, że pogud:a zarówno pomai 
kiem, jak prezy deutem ministrów Bauffyma. Po stco 
n'e partji niezawisłości zrywa się b .rza oalaszów. 
Bar. Banffy opuszsza salą odprowadzony okrzyka 
kami: „Precz z Bim! Za drzwi z nm! Opozycja 
woła bez przerwy: „Niech żyje Barabasz!* 

Prezydent wzywa Izbę do porządku wołając 
przytew: „Nikomu miewolao nawet w chwilach 
najwyższego wz urzenia wewnętrznego przekrączać 
tych granis, jakie stawiają przepisy regul miu. 
Pr.zydentowi przerywa dep. Polonyi wykrzykując: 
„Wyrażam prezydentowi ministrów moją spotęgo 
maną pog rdę!* 

Prezydent min strów cświadcza, że bądzie bro- 
Bił gedności swego urzędu i nie ścierpi dłużej po 
„obnych ekscesów. (Hałaśliwe wołania; „Niech ży- 
je prezydent !*) 

Następnie przemawiali dep. Kubik, Olay i Wła- 
dSstaw Bologh. Wreszcie przy końcu posiedzenia 
zatrał głos minister honwedów Feojerwary. Stwier- 
dził on, że zażądzenia w sprawie pomnika H sutzie 
go wyszły z woli króla, który wydał odaośny r z- 
kaz ministrowi wojny. Minister rozkaz tea wyko 
nał, ro.umie sę bez wiedzy rządu węg:ersk ego. 
Każdy jednak trzeźwo myślący człowiek nie może 
twierdzić, aby ktoś praynął wobec sytuacji dzisiej 
szej obrażać poczucia narodowe, czy dumę węgier- 
skiego ludu. Jenerał Krieghammer speła.ł tylko 
swoją powinność. (Ożywione wyrazy zadowolenia 
po prawicy). Na tem zakończyła się dyskasja. 

Budapeszt 18 listopada. Pomiędzy gabi- 
netem węgierskim, a ministrem wojny 
Krieghammerem wybuchł konflikt z po- 
wodu rozkazu dzienuegodoarmti oHen 
tzim. Krążą pogłoski o dymisji Kriegh ammera. 

Berlin 18 listopada. Podług zubełniw wiarygo- 
dnej informacji Localanzeigera berlińskiego zanie- 
chała para cesarska zamierzonaj długiej podróży 
morski:j. Oboje ceserstwo wylądują w porcie Pola, 
skąd wprost udadzą się do stolicy Niemiec, nie- 
wiadomo tylko jeszcz: czy przez Monashju a, czy 
na 'Tryjest- Wiedeń. 

Paryż 18 listopada. Ajencja Hawasa ntrzymu- 


je, iż pomimo rozsiewanych pogłosek. trybunał ka- 
sacyjny nie zażądał dotychczas od mini- 
sterstwa wojny wydania fascykułn ta- 
jemnych aktów sprawy Dreyfusa. 

Paryż 18 liszopapada Nadzwyczajny possł hi- 
szpavski Moncero Ri`s. wręczył prezydentowi Faa- 
rowi order Złotego Run*. 

Paryz 18 listonada. Adwokat Labori otrzymał 
upoważuie ie d» por:zumienia sią z Piequartem, 
Konferencja odbyła się wczoraj popołudniu. 

Konstantynrpol 15 listo ała Porta notyfiko- 
wala mocarstwo « okól ik, zawi>rający protest prze- 
ciwko zmianowa iu księcia J-rzego yrecki-go gu 
bernatorem Kraty 

Portsmouth 18 listopada. Największy wojeany 
okręt angielski „Formidable“ wypusze:0n0 na neł- 
ne morze wśród uiezwykłych uroczys'ości i owacji 
ze strony publiczn ści zajmującej trybuay p zystro- 
jone narodoweni fugami i szitaadarami o barwach 
amerykańskich. 


XV Sesja parlamentu. 
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Wiedeń 17 lisiopada. Na dzisiejszem posiedza- 
niu or: wadzono w dalszym ciągu dyskusję nad o- 
skarż niem br. B.deuiego za listopadowe zeszło- 
roczne zajś:ia w izbie. Odrzucenie cskarżenia jest 
zapewnione, prnieważ partja Niemców kato- 
lickich postanow ła wbrew poprzednie: 
mu swemu stanowisku głosować prze- 
ciwko oskarżeniu. 

Na posąsku posedzenia mięizy inuemi cdczy- 
tano wniosex dep Prochaski w sprawie zakazu 
immiyracji w granice Austrji; dalej dep Krem- 
py w sprawie intec sów gminy Pni'wa; dalej dep. 
Merunowicza, Piętaką i Duleraby w sp awie bulo- 
wy kolei z Winnik do Lsowa. 

Dep. Okuniewski żali się, ża ministrowie nie 
ol;jowiadają na iate'pelacje. 

Hr. Thun zabiera głos i oipowiada RA rot- 
maite pod zęłnego Zaaczeaia iatecoelacje; omawia 
sorawę tablice w miescie Pisek, {póc narodowy sto- 
wiańsko niemiecki w Qyłei i wreszcie na iuterpo- 
lację Sebón :rera, który się obuczał. ż3 gdzieś w 
Czechach dziecisu zsoroniono witać się słowem 
Hl! Prezes ministrów stw erdza. ża wydano to 
zarządzenie ze względów pedagogicznych. 

Po dwóch r.feratach komisyjnych w sprawach 
zapomogowych, lzba przystępuje do dalszej dyskusji 
nad : skarżen em Badeniexo. 

Zabiera gł s d-p. Pacak jako mowca klabu 
czessi-go. Naszym obosiązxiem jest — mónił 
Pacak — odeprzeć z oburzeniem inwektywy mio- 
tane na he. Bid-niego. Ob'wiązkiem naszym jest 
stwierdzić, ż: br. Badeni jest człowi:kiem hono- 
ru, dobrym Pulaki-m i tęgim austrjackina mężem 
sta iu. Nie możemy ukryć naszej iadygoacji z po- 
wodu obelg, jakie tu przeciw niemu wymierzone, 
Te obelgi nie były ani parlamentarne ani szlache- 
ine, anı nawet uczciwe. Jeżeli hr. Badeni p'sunął 
sę cokol*iek zadaleko, wy to zmausiliście go do 
tezo swojom s<andaliczi+m zachowaniem się swo: 
imi nieyodziwy ni 1 urągającymi wszelkiemu poję: 
ciu prawa gwałtami. Odrzytajcie aa nowo stero- 
graficzne protokoły z teso, co wy wówczas mówi- 
lścia i wołaliśie Pizek'macie się. że to była 
prawdziwa kloaka Tv co mówicie przeciwko rozpo- 
rządzeniom językowym, to powtarzacie bezmyślsie 
jek papagi. Kaicl miał zup-łuą słuszność kiedy 
mówił, że rozpor ądzenia Gautscha odpowiadają 
żądauiom stąwianym w sejmie czeskim przez sa- 
mych Niemców. Mowca zwraci s'ą przeciw socja- 
listom, dowodząc aiesłuszności ich wysodu, jakoby 
poprzeda e oska”żesie hr. Badeuiege było ważne. 
Wasza Opozycja dzisiejsza jest z petaie bezduszna. 
Dzieje waszej obs'rakcji zaś nie będą :tanowity 
pomuicu dla waszej wiwlkiej kult .ry. 

Mowca opowiada przebieg scen lis'epudowych 
i z obrzydzemem wspomina © ataka na prezydjum, 
który u z»stników jego okrywa pogardą i hańbą. 

Lewica hałasuje — Mnyreder woła: „To prze- 
cież był tylko Abrahamvwicz!* Wiceprezydent Fo- 
rjansicz energiczuie p zyprowadza ha?asujących po- 
słów do porząd iu. 

Pacak mówi dalej: „Zanurzyliście parlamen- 
taryzmm w błocie, sprowadził śsie gv do t3go stanu, 
że jak to mówią gmirine: na ps; zeszedł*. Wolf: 
„Takiemu parlamentaryzm wi to nic nie saszko- 
dzi“. 

Dep. Pacak zwraca się dalej przeciwko so- 
cjalistom, którym słosznie zarza:a, że zajadio wal- 
czą razem z Niemcami przeciwko słusznemu wy- 
miarowi praw narodu czeskiego  Wresz ie kiedy 
mowca przechodzi do noża Pferschego, i mówi o 
tem we właściwych wyrazach, na prawicy rozlega 
się grzmot oklaszów. 


Sprawozdanie talefoniczne 


Baczność!! 


«zas s} prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf ELerliczka w EKrakowie. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanycu iu. 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawa uw:.gę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wtan 
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Mowę swoja zakończył Pacak powtórzeniem, że 
hr. Badeni był, jest i pozostanie człowiekiem ho- 
noru. (Huczne oklaski). 

Mora Pacaka wywołała prawdziwą wściekłość 
Niemców. Co jest jednak najcharakterysty: zniejsze, 
to to, że ta mowa wprawiła także w prawdziwy 
szał... posła Stapiński:go. Stapiński począł się 
rzucać i wołać: „To nieprawda! On nie jest czło 
wiekiem honoru*. Poseł Stapiński robił wrażenie 
człowieka, który uległ chwilowemu obłąkaniu. Po- 
deszli do piego też bezzwłocznie posłowie Milew- 
ski i Barwińssi i uspokojili rozszalałego młodzień- 
ca perswazją, jaką się stosuje do ludzi chcrych i 
dzieci. 

Dep. Heeger przemawiał następnie przeciw 
„Bzachrajstwu* partji katoli: ko-ludowej. Badeniego 
nazywa mowca „pclitycznym zbrodniarzem pierw 
szej klasy“. 

Dep. Kathrein imieniem partji katolicko-lu 
dowej składa oświadczenie, że jego stronnictwo nie 
godzi się ze środkami jakich używał hr. Badeni, 
ale że nie będzie brało udziału w demonstracjach 
opozyci, odda zatem głosy przeciw o- karżeniu. 

Dep. hr. Deym stawia wniosek zamknięcia 
dyskusji. Wniosek został uchwałony wbrew Niem: 
com. Posłowie Stojałowski, Stapiński, Winkowski 
i Cena głosują durch dick und dünn z S:hoenere- 
rem. Iani posłowie ludowi nie byli obecni. 

Jako jeneralny mowca opozycji, przemawiał na- 
stępnie Prade, pows'ają: wściekle przeciw Ba- 
deniemu. Jako jeneralny mowca większości, prze- 
mawiał Załlinger. Nastąpiły sprostowania fuk- 
tyczne; zabierali głos: Berner, Menger, 
Hofmann: Welłlenhof, wreszcie wśród o- 
gólnej uwagi Wolf. Kiedy Wolf się podnosi, 
ktoś krzyczy: „Setzen Student !* 

Wolfa mowa jest dalszym ciągiem familj 
nego sporu między szlachetną parą braci — nim 
a Daszyńskim. Wolf odpowiada Daszyńskiemu spo. 
kojnie i zręcznie, dowodząc, że to socjalistyczni 
posłowie są utrzymywani za krwawicę robotników i 
każą sobie płac ć po 2 złr. za mowy na zgroma- 
dzeniuch. Podczes mowy Wclfa, socaliś i pod- 
noszą do góry puszkę z napisem „Für Wojf*. 

Po dalszych sprost. faktycznych, w których znów 
Daszyński obwiniał Wolfa, że on jest utrzyman- 
kiem a nie Daszyński, przystąpiono do głosowania. 
Za oskarżeniem oświadczyło się głosów 174 
przeciwko oskarżeniu głosów 193. 

Na dzisiejszem posiedzeniu min. Ruber odpo- 
wiadał na interpelacją księdza Fischera z Ko'a 
polskiego o strzelanie do ludu przez żandarmów 

rzy antysemickich roziuchach. Minister odpowia- 
dał lekceważącemi ogólnikami i mówił, że śledz- 
two nie jest skończone, więc nie wie czy naduży- 
to władzy. (Całą odpowiedź ministra podsmy do- 
słownie Przyp. red.). 


Wledeń 18 listopada. Na czwartkowem posie 
dzeniu Izby poselskiej, dep. Zallinger jako jene- 
ralny mowca pro złożył tylko takie lakoniczne 
oświadczenie, które dosłownia brzmi: f s 

„Ponieważ przez ustawiczne oskarżenie mioi 
strów, tak nagląco pożądana produktywna działal- 
ność lzby dla dobra ludności napctyka na prze- 
szkody, przy pełaema utrzymaniu moich znanych 
poglądów co do rzeczy Samej, będę głosował na- 
wet przeciw temu oskarżaiiu, które praktycznego 
rezultatu miećby nie mogło*. 

Zaczęły się „faktyczne sprostowania*. Przema- 
wiali Berner, Menger (który zastrzegł się, aby Pa- 
cak w swojej mowi» nie cytował „Trębacza 
z Sackingen* i nie nadużywał w ten sposób nis- 
mieckicgo poematu. lecz aby poprzestał na cy'a- 
tach z „Królodworskiego rękorisu*), Hofmann- 
Welłenhof (w obronie Wolfa), Wolf (przeciw Da- 
szyńskiemu), Funke (wypowiadając całą długą mo- 
wę przeciw Czechom i Badeniem ) Türek (prze 
ciw socjalistom), Młodoczech” Krurmbholz (przeciw 
socjalistom), Pacak (prostując fałsze Hegera i Fun. 
kogo), Kiesewetter (w obronie socjalistów), Da- 
Szyhski (kłócąc się z Wo.fem), Herold (zaznacza- 
jąc, że ktoby mógł myśleć, że w tej izbie zasia- 
dają sawi kłamcy i oszczercy, Oraz zwracając Się 
przeciw Funkemu), Funke (pol mizując z Pacakiem 
i Heroldem). 

Przed głosowaniem zabiera jeszcze głos soCja- 
lista Zeller, stawiając wniosek, aby głosowanie 
ze wzilędu na poprzednią uchwałę uznać za zby- 
teczne i wezwać prezydenta, aby na najbliższem 
pcsiedzeniu przedsięwziął wybór komisji dla zba- 
dania sprawy uchwalonego oskarżenia. i 

Prezydent wykazuje, że ten wniosek jest nie- 
dopuszczalny i oświadcza, że go pod głosowanie 
nie podda. Pa © 

Dep. Sylwester projektuje głosowanie imien 
ne, aby „bardzo szanowni członkowie katolickiej 
partji ludowej mieli sposobność mąż po mężu s;rze- 
niewierzyć się dawnemu głosowaniu*. 

W głosewaniu |miennem odrzucono wklosek 
o oskarżenie hr. Badeniego 193 głosami prze- 
ciwko 174. 


A. BERNACK 


krawiec 


w Krakewle,jjul.Sławkowska i. 6 
visa visfjHotelujęSaskiego 
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Z Polaków głosowali za oskarżeniem: Bojko (!) 
Daszyński, Cena(!), Kozakiewiez, Krem- 
pa(!), Stapiński, ksiądz Stojałowski (któ- 
ry w poprzedniej sesji głosował przeciw temu sa- 
memu oskarżeniu!!) i Winkowski. Za oskar- 
żeniem głosował także złodziej Mittermajer. 

Nie byli obeeni przy głosowaniu z Polaków: 
Borkowski, Chrzanowski, Czarkowski, Danielak, 
Włodz. Gniewosz, Moysa, Stefanowicz, ksiądz Szpon- 
d-r, Szajer, Kubik i Zabuda. Zwrócono powsze- 
chną uwagę, że od głosowania usunęli się z nie- 
wytłomaczonych powodów schónererjanie: Schóne- 
rer, Iro i Kittel. Partja chrześcijańsko-ludowa nie 
obecność tych posłów podkreśliła wrzawą i krzy- 
kami: Oho! 

Między wnioskami przydzielonemi komisji ugo- 
dowej znajduje się wniosek dep. Merunowicza 
i tow. w sprawie zapewnienia tej samej ochrony 
i tego samego oparcia rolnictwu, przemysłowi i 
handlowi w Austrji, jak to się dzieje w Węgrzech. 

Dep. Weiser i tow. stawiają wniosek w spra- 
wie środków dla ustrzeżenia się przed katastrofami 
k.lsjowemi a w szczególności w sprawie urlopów 
dla urzędników kolejowych i podwyższenia pensji 
służby strażniczej. 

Niemieccy deputowani Nitschje i Lemisch 
żądali odroczenia posiedzeń komisji budżetowej, bo 
są zmęczeni! Prezes komisji bodżetowej Czech Ża- 
ček ośw.adczył, że się na to zgodzić nie może, 
bo żądanie to zmierza do opóźnienia 
podwyższenia płacy sług rządowych. 

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 
AE dziennym: Stan wyjątkowy w Gg- 

ej 

Wiedeń 18 listopada. W kancelarji prezydenta 
parlamentu toczyły się narady przywódców po 
szczególnych stronnictw, mające na celu porozumie- 
nie się wzajemne, w sprawie ułożen'a programu, 
podłuz którego Izba poselska ma obchcdzić uro- 
czystość święcenia cesarskiego jubileuszu. Postano- 
wiono odbyć uroczyste posiedzenie lzby w dniu 
25 b. m., na które wszyscy członkowie mają zgro- 
madzić się w pełnej gali aby uchwalić wyrazy czci 
dla monarchy. W dzień jubilenszu 2 grudnia nie 
będzie posiedzenia, ale natomiast zbiorą się depu- 
towani na uroczyste nabożeństwo in corpore. 

Wiedeń 18 listopada. Ze strony klubu czeskie- 
go i Koła polskiego wniesiony ma być prcjekt o- 
bowiązkowego ubezpieczenia pensyjnago prywatnych 
urządników. 


Mikołaj Hurko otruty przez brata. 


(Telegram własny „Głosu Narodu“, ) 


Paryż 17 listopada. Mikołaj Hurko syn feld- 
marsz.łka morderca rubunkowy na osobie Po- 
łoncewa, został otruty w więzieniu przez wła- 
snego brata, 

Brat Hurki, pułkownik warszawskiego sztabu 
jeneralnego, jak donosbśmy, opuścł Warszawę 
przed kilku dwami i wyjechał do Paryża „w inte- 
resach* braciszka złapanego na r zbójnietwie. Szło 
o to, aby za wszelką cerę nie dopuśc'ć do proce- 
su kryminelsego, który stałby się niesłychaną kom 
promitacją dla całej r dziny Hurków. 

Mikołaj Hurko, który przez długi czas wyłgi- 
wał się, jakoby był lwanowem a nie Hurką, w 
kcńcu przyznał się do wszystkiego i oświadczył, 
że przy rrocesie powie całą prawdę. kto go do 
zbrodni namówił i dla kogo pieniądze były prze- 
Znacz0ne. 

Staraniem pułkownika Hurki w Paryżu udało 
8'ę, z6 brata jego, jako nibyto chorego przeniesio- 
no do szęitala inkwizycyjnego. Tu w poniedziałek 
odwiedził pułkownik swego brata za osobnem po 
zwcleniem i rozmawiał z nim przez czas dłuższy. 
Ledwie pułkownik wyszedł ze szpitala, spostrzeżo- 
n» na Mikołaju Hurce symptomaty otrucia. Wy- 
miotom towarzyszyła bezprzytomność i plamy na 
skórze. 


W nocy z wtorku na środę skonał Mikołaj 
Hurko. Zsłoki jego odwieziono natychmiast do za- 
kładu sskcijnego. Figaro utrzymuje, że pułkownik 
odwiedził brata dwa razy. Przed Śmiercią Mikołaj 
Hurko zażądał księdza. 

Feldmarszałek Hurko miał już wynajętą willę 
w Cannes. Wynajęcie zostało odwołane. Stary Hur- 
ko miał w tych dniach nowy atak apoplektyczny. 
Pułkownik Hurko jeszcze dotychczas nie jest za 
bratobójstwo uwięziony. 

Utrzymuje się też pogłoska, że Mikołaj Hurko 
uciekł z więzienia, a historja o otrucin jest zmy- 
śleniem. 


Paryż 18 listopada. Paryskie dzienniki przed- 
stawiają Sprawę śmierci Mikołaja Hurki w ten 
sposób: „W paryskim szpitaln inkwizycyjnym za- 
kończył wczoraj życie syn jenerała Hurki, długo- 
letniego gubernatora Królestwa Polskiego. Mikołaj 
Hurko kył porucznikiem przy rosyjskiej marynar- 
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ce. Przed kilku tygodniami został, jak wówczas 
doniesi: ne, uwięziony w Monaco pod zarzutem, ja. 
koby się dopuścił rabunku i morderczego zamachu 
na osobie rosyjskiego jenerała Połoncowa, na któ. 
rego napadł w „Grand hot lu de Monaco*. Po dłu- 
gich krętactwach, mających na celu zatajenie ideu- 
tyczności osoby, musiał w końcu przyznać Się, że 
jest synem jenerała Hurki. Przed kilku dniami o- 
ER, rosyjski dziennik urzędowy wykreślenie mło- 
ego człowieka z listy armji. Przedwczoraj odwie- 
dził Mikołaja Hurkę w więzieniu jego brat, któy 
przybył z Rosji. Spotkanie obu braci było bardzo 
wzruszające. Ledwie brat opuścił szpital zauważono 
u Mikołaja Hurki symptomy silnej choroby; do- 
stał on wymiotów i mimo szybkiej pomocy lekar- 
skiej skonał z wtorku na środę. Przypuszczają, że 
mu brat zadał truciznę, aby jego od kary, a rodzi- 
nę od hańby nchronić*. Dzienniki uwielbiające je- 
nerała, jako jednego z twórców ro:yjsko - fratcu- 
skiego aliansu, donoszą wprawdzie, że poszukiwą- 
nia wdrożone przez komisarza policji Curiata wy- 
kazały, iż nie może się utrzymać hipotez:, jakoby 
Mikołaj Hurko zginął od trucizny i lekarze sądo- 
wi utrzymuja, że młody Hurko umarł naturalną 
śmiercią, mimo tego prokurator zarządził przenie- 
sienie zwłok do trupiarni, w celu odbycia sekcji. 

Według Figara śledztwo przeciw Mikołajowi 
Hurce z powodu nsiłowanego morderstwa ukończo- 
ne zostało już przed niejakimś czasea. Nie można 
go było jednak stawić przed sądem przysięgłych, 
był on bowiem chory. Miano znaleść u niego śla- 
dy zboczenia umysłowego (!) i zanważyć napady 
łunatyzmu (1; zboczenia te jednak były chwilowe. 
Hurkę oddano pod obserwację psychiatry Pawła 
Garnier. Brat jego, który kilka dni temu przybył 
jest pułkownikiem w rosyjskiem wojsku. Po jego 
wizycie zażądał Mikołaj Hurko popa schyzmaty- 
ckiego. Przyprowed:ono z cerkwi ambasady rosyj- 
skiej popa, z którym Hurko długo rozmawiał; za- 
chowywał się przytem bardzo spokojnie i zdaweło 
się, jakoby się poddał swemu losowi. We wtorek 
zjawił się brat jego ponownie w wielkiej sali in- 
kwizycyjnego szpitala; bracia rozmawiai ze sobą 
na odległość jednego metra (!!). Według ustawy 
przy rozmowie tej obecny był dozorca więzniów (!). 
Po kilku minutach opuścił pułkownik Hurko szpi 
tal Bracia niemogli sobie nawet ręki podać (1). 
Zaledwo pułkownik brata opuścił, wystąpiły u Mi 
kołaja symptomy ciężkiej ch'roby, która się szyb- 
ko rozwijała; w kilka minut poźuiej Mikołaj Hur- 
ko był trupem. Sąd i policja usłują zbadać, czy 
tu się ma do czynienia z przypadkowym zbiegiem 
okoliczności, czy też młody Hurko sam sobie ży- 
cie odebrał aby uniknąć hańby ciężkiego wyroku. 

Jak z Monta Carlo donoszą, Jener.ł Hurko 
który tam przybyć miał 1 grudnia, odwołał wy 
najęcie willi; miał on w tych dniach atak apc- 
plektyczny. 


Wieczorna poczta 


Ternów 17 listopada. Z powodu ep demj: 
szkarlatyny zamknięto szkołę wydziałową żeńską. 
oraz ludową Staszyca na czas nieograniczony. Było 
dużo przypadków śmiertelnych. 


Bubryka „Nadesłane* wie pochedsi ed redakcji, 
która też sa wią odpewiedzialwości wie przyjmu) 


Codzień pojawiają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to są róże i bielidła. 
Jedynie paryski Creme Simon nadaje twarzy 
świeżcść i naturalną piękncśe. 
Od lat 385 znajdnje się w han- 
. dlach całego świata pomimo 
kn, Uaśladownictw i  podrabiania. 
Puder ryżowy i Mydło 
Simona dovełniają skutków hy 
gienicznych Kremu J. Simon 
w Paryżu. — W Galicji: w ap- 
tekach we Lwowie pp. Mikołascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera : 
w Krakowie u pp. Wiszniew 
skiego, kedyka, Trauczyńskiego i we wszystkich 
składach perfum, galanteryjnych, wód gh t. d. 
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Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3—5 po południu. 
Szczepariskka Nr. 3. 


Dr. M. Cercha 


lekarz chorób kobiecych | akuszer, mieszka ul. Szpitalna 
1. 13, ordynuje od godziny 9 do 10 i od godziny 3 do 4. 
Telefon nr. 35. 
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SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 39, ptr.l. 348 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 


krajowych i zagran.na soz8n jesienny i zimowy 
Dia nezniów szkół średnich MUNDURY z ma 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości pe cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuj; 


ściśle na czas oznaczony, według. najświeższych żurnali, gustownie, 


Ceny bardze przystępne. 


trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii. 
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sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk - 
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Dwa futra 


kangury i uiedź wiedzie 
czarne, do podróży — są przy alie 
cy Długiej I. 20 II-e piętro na 
lewo, do sprzedamia. 3614 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P, T, Publiczność, że otworzy- 


i MA a m | 
uy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 21 (w Tomu Wgo Schneidra) g CR AB APPLE BLOSSOMS 
Chrześcijański Magazyn Mebli z y 
Stowarzyszenia Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 
akowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatunku, z 
:.hego materjału i starannie wykończonych. — Posiadamy rówrież 
składzie weble żelazne z pierwszorzgdnych fabryk wiedeńsk.ch, 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


Lavender Salts arom 


owar pierwszej jakości po jak najprzystępniejszych cenach, aby tym 
s0bem zaskarbić sobie względy i zaufanie. 


Urzadziiiśmy także wypożyczalnię mebli za stosowną gwa.ancją 
| przystępnymi warunkami — Ufni zatem, że Szan, P.T. Publi- 
„ość Zaszczyci nas swem łaskawem poparciem, kreślę się 

z wysokiem poważaniem 3095 8 6 


Stow. Stolarzy z Kalwaryl Zebrzydowskiej JAN ŁOJEK. 
00990099, RPF<PO" 


à © | KZZEZNEEZZENEEANNRNANANAONONONNRANNENNONNNNNKE 
Po nader przystępnych cenach | 2 Na mocy reskryptu Wysokiego c. k. Namiestnietwa 
Zdrowe, wyborne w smaku wódki owo- otwarty został, 
cowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajowy $ w KRAKOWIE przy ulicy św. ANNY pod Nr. 3 


na W Pi wrargowo KONCESJONOWANY 


z c.k. uprzyw. Zakładów fabrycznych w Tenczynku 2 ZAKŁAD ZASTAWNICZY 
do nabycia na butelki 


bw handlach korzennych, delikatesów, Restaura- ®|i udziela odpowiednio do wartosci możliwie wysokich 


© 

© 

cjach i w składzie ul. Bracka Nr. II. > 4 pożyczek, przyjmując do zastawu : 
s A>" sb handlowy 000000000000% > 2 1) Wszelkie papiery wartościowe kurs giełdowy mające; 


2) Używane i nieużywane kosztowności, t. j. szlachetne kamienie, wyroby ze złota, 


— 


LONDON. 


Z h „ Crown Vlolet, White Rose, Ambre, Peau, D'Es- 
apat y „ Pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 


Violetłe Ambrée, Reseda. 
Do nabycia we wszystkich składach perfam i droguerjach. 
Nowość! „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette. 
Główny zastępca tylko burtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I., Fürichgasse Nr 10. 


z wyroby tapicerskie, lustra, meble gięte wyplatanei t. p — Sta- najlepszy zapach pokojowy 1696 10 0 CP BI O WDOWA 
iem stowarzyszenia będzie zaopatrywać San. P. T, Publiczność | THE CROWN PERFUMERY CO, ar er ur: inteligentna i uzdolniona, poszu- 


kuje zajęcia do zarządu domu ne 
lnb za bong do dzieci z» kro- 
mnem wynagrodzeniem. „Zalesie“ 
1. 43, post. rest Rzeszów. 3613 


4 10 KONIE 3577 


pod wierzch i do pojazdn 


tanio do wynajęcia 
ul. Kopernika I. 32. Pollak 


PLAC pod FABRYKĘ 


przy samym torze kolejowym, milg 
od Krakowa, przytem kilkanaście 
mórg gruntu, zdatnego na 
wyrób cegły de sprzedania 
zaraz. Wiadomość w Krzesławi= 
caoh, dem Nr. 55. 3518 5 6 


WILLA „SAS” 


w Zakopanem 
na Chramcówkach 27 


z uroczym widokiem na Tatry, 
tuż przy dworcu kolei żelaznej, 


FU: A 
Joksi 
mIa e rroi 

NN R 


oo 


d 


Sip z , nadaj i hotel taara- 
8 dni na próbę! 3355 3 5 srebra i innych drogich kruszczów , ho | i F pa go dake Ta 

T ik 3 D 3) Przedmioty nie należąte do rzędu kosztowności, jakoto: bronzy, galanterję, dzieła | smerekowym, o powierzchni 3400 
y o za Zi: W: Au sztuki; dalej artykuły handlu, wyroby rękodzielnictwa i przemysłu, produkty surowe, | mtr. kwadr., łatwej do dalszej bu- 


dowy lub parcelacji, z powodu 
wyjazdu właściciela — z całem 
urządzeniem 


z dźwiękami dzwonka o 25 ct więcej, wysyłam narzędzia wszelkiego rodzaju i w ogóle ruchomości wartość mające, a rozmiarem, 


b a zaliczką, elegancką, wyborną, silnie zbudo-| „so : Ą : Ą j 
wang, lekko grającą harmonijkę kon. | "57m 1 gatunkiem nadające się a zastaw ręczny 


certową. o 10 klawiszach, 2 basach, 2 sil- E z = . do sprzedania. 
nych podwójnych niechach, tal ku- , 
cóz, rosiet Wizy socjal. Koncesjonowany Zakład Zastawniczy Wiadomość: Drzewiecki, 


klawiatura niklowa obłożona szeroką niklową | zapewnia stronom ścisłą dyskrecję, wszelkie możliwe ułatwienia, a nadto baczy na szybkie | raków, Graniczna 5. 2485 7% 0 


sztabką. 2 tonowa muzyka organowa, wielkoś 


Ţ` 


i em.; d-tonowa p~ prawdziwych regestrach tylko 4 złr. 25 ©, i uprzejme załatwianie spraw. Í złr. 50 ct. 
-tonowa O 4 prawdziwych regiestrach tylko 5 złr.; 6 tonowa o 6 H M 
awdziwych regestrach tylko 7 złr, 50 ct. 2 rzędowa o 19 klawi- Zakład otwarty będzie od godz. 8 do 1 przed poł iod3 do 6 po poł. 


i wyżej 
KALOSZE ROSYJSKIE 


sprzedaje 3445 3 20 
Lipiński, Kraków. Grodzka I. 43. 


Mająteczek 


do sprzedania. 157 mrg. roli z łą- 
kami w dobrej glebie, przy samej 
drodze krajowej ku Szezucinowi, 
2 klm. do miasta pow.atowego: 
z dobrymi budynkami i dworem 
za 32000 złr. do nabycia, 
Reszta pożyczki hipt. 13000 złr., 
oraz część ceny kupna, może. po- 
zostać przy gruncie. — Oprócz te- 
go jest 28 mig. gruntu bez bu- 
dyoków esobno do nabycia. Bl.2- 
sza wiadomość: Jan Strycharski 
Dział inser. „Gł. Nar“, Krakow. 
Jagiellońska 7. 3542 3 5 


Z powodu wyjazdu podpisa 
nego są 3576 3 10 


trzy piękne konie 


szorek, fajtonik prawie nowy, 
bardzo tanio de sprzedania. 
Alfred A. Pofiak, Kraków, ulica 
Kopernika Nr. 32, 


szaeh, 4 basach, 2 regiestrach, tylko 7 złr. 


Cytry akordowe o 3 mannalach 
i z wszystkiemi przynależytościami tylko 
2 złr. ; o 6 manualach, 25 strunach, pię- 
knie polerowane, z wszystkiemi przyna- 
leżytościami, tylko 4 złr. 50 ct. Pouług 
3 4 =" szkoły, którą się dołącza za darmo, mo- 
2 moi DE PIE że każdy zaraz grać najpiękniejsze pieśni, 
arsze i tańce. Opakowanie za darmo. Porto 50 et. 1000 ponownych 
mówień i listów z uznaniem. — Do nabycia tylko u rzeteluej 
firmy instrumentów muzycznych 


Robert Husberg, Neuenrade, Niemcy. 


100%02200000000,0065000000003% 
ld Lepszy | tańszy niż Cəgmac Jest 


Driole'go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driole'go w Zarć 
założonej w roku 1768, 

Destawsa 6. k. austrjaokiege, włeskiego I azglolskiogo dwora. 


Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 


3583 4 © DYREKCJCA. 
45/, Kilo Kawy 


netto, opłatnie za zaliczką, albu 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za najlepszy towar. 3252 
Afryk. Mocca, perł. niebiesk. fi. 3:70 
Santos, przednia , , ,... „ 3:70 
nba, zielona przednia . , . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-zielona . „ 50 
Goldjawa, żółtawa przedn. „ 5:90 
Perłówka, wysoki gat. . . „ 5-55 
Arab. Mocca, ff. aromat.. . „ 6.90 


4 HANDEL = 

Towarów korzennych 
= i Win 

W Rudniku "zdpTmonnziy ləzapòp JANA DEPTUGHA 


0 € 2996  meuedoąt7 M |eroo8 ulica Krowoderska L. 57 


10 kim. ol stacji Kalwarja, | e} Herzpn uerusefkm qolzszyg lecz: b tunki 
w uroczej i zdrowej okolicy MIEREA op ac WNE 


14 20 2745 


r ka: A fuon | kaw alona b. dobra od KANARKI 
koło Izdebnika, jest gwiez [ue jUn:eM rm(ujsizi04 y. p : K. 
ulica Starowiślna Nr. 6. J A e y BORY 70 ct. za funt, z głębokimi tonami, naśladujące 


słowiki. 6, 8, 10 mrk i wyżej. Can- 
niki onłatnie. Ad.: lanson Lauter- 
berg (Harz). 3547 2 3 


Mody magister farmacji 


poszukuje posady w Krakowie. ja- 
ko receptant. Zgłoszenia pod B. 
l. 15. Uilca św. Jana ilo. 28, ]-sze 
piętro, 3478 2 3 


Ważne 


dla c.k pensjon. Urzędników Admi- 
25 nistracyjnych 350 
Zastępstwo prowadzenia Ajencji 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
miż najlepszy Cognac i Jamajka — i zosia? zamiast 
f Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
4 cnie zaprowadzony. 3474 70 


s 
F CODOTENIIINII 


pó ya na mk A I a, 


'_ Publiczne Oświadczenie! 


piękny Dworek oroej m Euoją 'eot[nuer oziqop | Stomina swojska, gruba klg. 


‘iog 68 f(eotlnpnqą omoa Lard} 66 ct., szmalec 64 ct. 


z 20 morg. pola, ładnyra du- WIM LECZ CJA Wyłączna sprzedaż piwa oko- 


gia Ady: k: AH š cimskiego. 3529 
Rudniku p. ‘Sułkowice. or TN y d ( y W W a d eCcz k j 
Licytacj a. "Kto che to chce elastyczne, 


i Kiti Gi 
r š Ofertowa licytacya celena dużo pieniędzy zarobić ? ps 
œ Podpisany Zakład dia malarstwa portretowege, ażeby uniknąć wydzierżawienia poboru d (miesięcznie 3—400 Mz) do zaopatrywania drzwi i okien od 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- M k ! d a 0- bez Kosztów i ryzyka. piach przeciągów i zimna. 3231 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się atku gminnego do podatku ża A yZzyka, ni Podeszwy hyqieniczne 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy- | |konsumcyjnego od mięsa, tu- | przysz'© zaraz swój adres pod y nyg 
sków i korzyści. dzież taksy za oględziny spro- | W. 99 an Carl Wojtan Lelp- | „Phönix“ do wkładania do buci- 


Dostarczamy więc: d i inje | zig-Lindenau. 3017 17 26 ków, 10 par 49 centów. gp "ąda, tak S 
|” OILS za zir. 7.50 w. a. Waal 55e mi V poc |kidonan aotr i | Or, ka wa |" JE zdaj 

i ; görzv, 0 bę SIG a czyszczenia metali, ] flaszka 40 ent. | Gdzie? i pod akimi Waru kami? 

t.j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania u u AOL URI?88 raj piz Używany W 0 | d n t polecają : udzieli viia a lwoścj 1. S * 

Portret naturalnej wielkości ||” 5," miny noża | s» półkryty +s |Reimi Spółka 7 gene 

(POPIERSIE) wnosić opieczęto wane oferty. 1 WÓZ e lz Rynek 37, Kraków, Linia A-B Osoba 
l. W W sznych eleganckich czarno-złotych ramach baroko NI Warunki licytacyjne do Pe , 1 H zostająca przez sześć lat na miej- 
rzejrzenia w Magistraci j i 
którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr, przedstawia. przej gistracie. kilka par szorów i na- | Pomocnik scu, pragnie je zmienić do samo- 


istnego zarządu domu lub na ple- 
banjg. — Adres: Kraków, Nad 
Rudawą 19, I p. na prawo. 3590 
AE L 


A SĄ E PE czy to zwój, czy PE E Pych L Magistratu miasta P 0igórza, 
leci, rodziców, rodzeństwa, albo innye ogich nawet da- i ździerni 
œ wne zmarłych krewnych lub przyjaciół posiądać, niechaj nam dnia 80 października 1898 r. 


pierśninów handlowy 


są bardzo tanio do nabycia |z działu kololnialnego, biegły w 


| prześle tylko fotografję, mnlejsza w Jakiej postawie, a otrzy- Burmistrz: w Zakładzie wyrobów ry- | 3chunkach, z ortograficznem pi- i 
* ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym Garbaczyński w. r  |marskich i si odlazskich Tu. smem, znajdzie dobra posadę biu- Młody człowiek 
stopniu ucieszony i zadowolony. ! i 


aaia amane rową lub magazynową. Tylko 
W składzie fortepianów dwika Makowskiego w | własnoręcznie pne gaa 
Pianin i Harmonij Krakowie ul Szpitalna I. 32. | nia z wymienieniem r ferency; do 


Działu inseratowego „Głosn Na 


J. Radziszewskiego | Kamienica II ptr. |= e peso 
s i Spółki lc z dnżemi oficynami, przy plantach, yF [| ora 


w bliskości c, k, poczty położo- | vy mracowni - A 
e : : owni sukien damskich, 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, pa ać uj dobrze zbudowana | gqzjelam lekcyj kroju, systemem 
przy odpowiedniej gwarancji d b sprzedani francuskim i najnowszym wiedeń- 
sprzedaż na raty. io SprZedanią. skim, po cenie umiarkowacej, a 
Wiadomość w Dziale Inseratowym | zoiorowe lekcja taniej, Kraków 
Rynek główny Nr. 29, Kraków „Głosu Narodu“ 3283 | Karmelicka 17. 3575 2 4 


kawaler, z ukończoną 4 kl. wydz, 

i kilkułetnią praktyką w jednej 

z większych fabryk, poszuka- 

je posady. Zgłoszenia z po- 

daniem warunków pod adresem: 

S. J. 5 poste restante Tarnów. 
3586 3 2 


+ Skrzynka na przesyłkę poxtretn po cenie kosztu. 
mówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
.) powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry nałeżytości. 
Portrit-Kunst-Anstalt „KOSMON“ 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 
BID" Kęczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
„| ralne podobieństwo. "Ta 
BE" Niezliczone uznania | podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. GR 2647 18 0 
D 


Pomocnik 


gospodarczy 


poszukuje miejsca 8. $ po- 
ste rest. Kobierzyn 3508 


WORIS" Fabryka pudełek, tutek cygarstewych | wyrebów papierowych IA Taivtaee wybor tatek, pi A 
35 W. BKŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika zasne: 20 Albert", biało „Norte“ do taż «> 


Poselske 1. 20 tytoni, Tutki „Mals Wallis“. Xei 
poleca zaane ze swej dobroci tutki eygaretewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać de Paris" do tytoni średnicm ac .. 
tatki „Noris* i pilnie Eaczyć, czy ms pudełku jest marka ochronna „Łabęądź". 3467 Na Żądanio przesyłam t3; , 


„GŁOS NARODU”. 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek, 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 3465 


Małe nabożeństwo mszalne 


złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32.-ce). 


iestto bardzo praktyczna ksiażka de pacierza. w rodzaju francu- 
ekich Parolsslen Romani, zasierajaca obok najużywańszych modlitw 
Msze na wszystkio niedziele I Święta w roku. 


Cena egz. bsz oprawy 2 koreny, w oprawie w płótno angielskie, 

brzegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 

W cprawie w szagryn miękki. rogi okrągłe, brzegi złote. oprawa 
elegancka 5 k. — `^ orta należy dołączyć 40 groszy. 


Towe 


a Jedyna niezawodna 


STRUCIZNA 


I MYSZY É 


dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


Wysela w puszkach po 30— 60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


p 


n 


SZCZURY 


JAN MICHNIK | 
W BOCHNI. 


Handel Delikatesów 


FRANCISZKA WACŁAWKA 


w Chrzanowie 3604 1 4 
poleca wszelkie towary +o"zenne najlepszej akości. Wina 


» węgierskie, austrjackie, francuskie i hiszp: ńskie. Cognac 


francuski kuraeyjny i węgierski, Rumy, araki Oliwę ni- 
cejską, Świece kościelne „Apolio*, Porter angie ski i kra 
jowy, przy handlu pokoje gościrna do śniadań i Piwo 
okocimskie. — Zamówienia uskstecznia się odwrotną pocztą. 


AZ a NA N i 

„MAGASIN MARIE 
99 

Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w domu Wgo 


Szarskiego ma I ptr., naprzeciwko Sukieanic 
pod firmą 


„MARIE? 


magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 
chłopców i dziewcząt. 


W zakres mego przedsiębiorstwa wchodza wszeikie artykuły 
potrzebna de garderoby dzlecięcej, jako i wyprawy dla nlemowiąt. 


Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno- 
ści pozostaję z poważaniem 
3158 7 12 Maria K»Ikstein. ) 


ZDZ ZĘ DSL a a R 
Wyborne i piękne jabłka 

w kilkudziesięciu gatunkach 3025 5 b 

od 4 centów kilo 

są do nabycia w składach Andrzeja Lejczaka w Kra- 
kowie, obdarzonego wielkim medalem srebrnym na 
Wystawie warzywno-owocowej 1897 r. — Na składzie 
są również prześliczne bery. Sprzedaje codziennie 
od godziny wpół do 3—7 ul. św. Sebastjana Nr. 7. 


= 


Ce a E SGGSG 


Świeże Materjały £ 


angielskie i krajowe 
za sezon obecny i zimowy w wielkim wyborze otrzymał () 


3 ligi wieki Koshy 


Kraków, Rynek gł. L. 23, I. p. 
Zamówienia wykonuje szyhko według najnowszych Żurnali. 


ĘCRODCZCZGGSODQGSEZE 


dróżniajcie prawdę od blagi! 

Dwaj |medale zasługi otrzymał S$. W. Niemojowski za 

wyrób znakomici tutek nieklejonych|! Takiem odzna- 
czaniem a fabryka tutek poszczycić sig nie może. 

De nabycia u p, St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien: 

aise Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2148 


C=" 
5 


Właścicieika | sydawuzylu Joma KOgusZOWA 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“, 


NIEZNANE 


PAMIĘTNIKI KILIŃSKIEGO 


nadzwyczaj zajmujące opowiadania 
współczesnych wypadków własno- 
ręcznie spisane przez Jana Kiliń- 
36.0 skiego. 110 
Cena 1 złr. 20 ct. 
Do nwbycia we wszystkich księ- 
garniach 


Najpiękniejszych 
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 


tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów $ý 

i innych eebulek kwiatowych, i 

jak również najlepszych nasion go- 

spodarczych, warzywnych i kwiato- 

wych do wysiewu jesiennego i wczas 
na wiosnę — dostarcza 


Zakład ogrodniczy 
Ludwika Freegego 


W KRAKOWIE. 


Cenniki ilustrowane przesyłam 
darmo i opłatnie. 2948 100 


Ceny jak najniższe. 
Towary tylko najlepszej jakości. 


4866866066600686666 


W yborne, naturalne 


WINA GRECKIE 
Twarzystwa „ACHAIA“ w Palras w Gree, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY! 
Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


Nowa Ustawa Łowi cka 


konawczem- 
Wydanie drugie. 
Cena 20 centów. 
Nakład G. Gebcthnara i Spółki 
w Krakowie. 


Piernilzi 


w pa zkach i na sztuki, figurki 


A. Hemicha w Wadowicach, 
10 


3611 Cenniki na żądanie, 
36 |Z powodu wyjazdu 
jest sklep modniarski do sprze- 
dania. — Blższej wiadumosci 
udzieli dział inser. „Gł su Nar“. 
pod 1. 3669. 2609 1 9 


Z ZR 


Potrzeba 
dwóch starszych 


chłopców 
do Ekspedycji „Głosu Na- 
rodu“ zaraz. 3617 


Pomocnik handlowy 


pracujący w większych handlach, 
poszukuje posady od 15 
grudnia lub l-go stycznia, w han- 
dlu galanteryjnym, mieszanym, 
obznajmiopy t:kże i w 10żnych 
gałęziach handlowych. Łaskawe 
zgłoszema przyjmuje dział inse- 
ratowy „Głosu Narodu“ dla Po- 
mocnika. 3434 1 3 


Portretów 
kredzonych. popiersi natu- 
ralnej wieskośc. lub mniejszych 
podejmuje się dostar zyć po na- 
desłaniu fetcgsafii, którą po zro- 
bionyu użytku „wracsem. Za naj- 
zupełniejsze podobieństwo i wy- 
ko' czenie gwarantuję. Cena tylko 


Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,5, £ 1E [Ei Kosane zmienia pot ać 
resem azim. s, portrecista w 
w cenie po 65 ct, 80 ct, 1 złr., 150 ct. 175 ct. i 2:50 ct, za butelkę. |77" ON 3 
Miód wyborny praśny 
u 5-cio kilogramowych blaszan- 


łach wysyła franko za pobraniem 


Cenniki franco na żądanie. 
3:20 et. Zarząd pssieki Antoniego 
Krai skiego w lezierzanach obok 


HANDEL SKOR 


i Przyborów do obuwia 


a Antoni Markiewicz i Spółka 


3155 


(POD KILIŃSKIM) 
ulic» Florjańska L. 29 w Krakowie. 


„Polecamy »asz hadel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe ga- 
huki Sbór z pierw szorzędnych fabryk krajowych 1 zagr. nicznych, przybory 
i narzędzia do wyrobu (buwia najwykwintniejszego dla pp Szewców miej- 
scowych i zamiejscowych. 

W wielkim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, Siodiarzy, 
Rymarzy, Rękawiczwków, Tapicerów. 

Wyroby skór z fabryk warszawski h, znne ze swej dobroci kroje 
butów juchtowych, miękkich. nieprzema! alnych. 

Skory hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w lu dwinowie przy 
Krakowie, w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóry końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe najlepsze. 


. Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i rol- 
niczych z Akcyjnej garbarni w Rzeszowie. 


„ Jeneralne za tępstwo na Galicę i Bukowinę i wyłączna churtcwna i częściowa sprzedaż kołków amerykańskich. 
najlepszych G. Hoelzla znak „2 buty“. 

j Nadto polecamy w najLowszych fascnach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i pra- 
widła do butów wojskowych sportowych i do polowania w wielkim wyborze. 

W składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, flanelo, klajster zwyczajny i klajster estrakt tak zwany 
złoty, filce. uszka, przędze, smołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, wyściółki w najrozmai- 
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne. 

Do konserwowanie skór, odświeżenia i rczmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych 
gatunkach jednem słowem wszystko, eo za praktyczne i dobre uznać można. 


A z 
„3o kół * | Najlepsze czernidła (szwarc) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skóre miękkcść 


marka ochronna] i nie miszczy jej, w pudełkach drewnianych po 2, 3, 4, 5 i 10 et.; w pudełkach blaszanych 
po 15, 20 i 40 centów. 
Szcz: gólną uwagę zwracamy P. T. Publiczności, pp. Kupców i Kółek rolniczych, że biorg- 
cym towar w większej ilości dajemy anaczny opust. ą 
Wysyłki na prowincję uskutecznizmy najsuwienniej, spiesznie i upraszamy o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo 
uzdolnieni, każdą wytyłkę załatw amy jak najlepiej; cowodem tego jest coraz większa ilość zamówień z prowincji 


Cennik ilustrowany :a darmo i opłacony. ¿30530 Dwa wielkie magazyny: ul. Flerjańska i Szpitalna. 
sauwik Uulatmau. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Yea os Awin jua ay 


wraz z rozporządzeniem wy- | 


HE "Na drzewko! | 


LU Ps ”64 i 


i 
i 


ładnie ubierane Odsprzedawcom 
rubst, | oleca premiowana fabryka — 


